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Zedaktoi naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biur. reäakoyi : ul. Sykstusk:. l. 40, I. piętro 
etwzrte u! godz. 10 rano do godz | w południe. 
Biura adminlstrasyi: ul. Kopernika !. 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz 9 rano de godz, ? 
wieczorem bez przerwy. 
Przedpłata n: „Qłazetę Narodowa“ wynosi 


wa Lwowie: na prowineył ; ua granicą : 


miesięcznie 2 xor. 2 kor. 50 b. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 60 „ 10 kcr. 50 Ł. 
półrocznie 12 „ 16 „, — „, SŁ , ~, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hat. 

Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści- lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarme” i1? to: 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor 40 h. 

s na prowincyi 9 „ 30, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca alę 
40 hal. miesięcznie. 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Przed zebraniem się Rady palistwa, 


Pierwsza sprawa. 
Wiedeń, 12 stycznia. 

Konferencye prezydenta ministrów z przy- 
wódcami stronnictw parlamentarnych i wybit- 
niejszymi posłami ukończone. a koła polityczne 
zajmują się już Żywo kwestyą zwołania rady 
państwa i omawiają program czynności pierw- 
szych posiedzeń izby. W rozprawach tych, ma- 
jących charakter ściśle prywatny, z natury rze- 
czy wysuwa się na czoło sprawa składu obecne- 
go prezydy um. Sprawa ta w naszych sto- 
sunkach parlamentarnych nie jest tylko sprawą 
personalną. lecz raczej doniosłą kwestyą zasa- 
dniczą. 

W jednym w ostatnich listów wskazaliśmy 
na zupełny rozstrój parlamentu, jako jedną z 
głównych przyczyn tak niespodzianego i nieko- 
niecznie chlubnego upadku dr. Koerbera. Obecnie, 
gdy wszysey przywróceniem normalnych stosun- 
ków politycznych szczerze się zajmują, wyrazić 
należy przekonanie, że robotę sanacyjną rozpo- 
czną przedewszystkiem od organizacyi parla- 


mentu. W przeciwnym bowiem razie wszystkie 
zabiegi, wszelkie starania i dobre chęci udare- 
mni panujący w parlamencie naszym wszelki 


brak porządku i ładu. 

Nie wystarczy bowiem sam zamiar stron- 
nietw podjęcia spokojnych i rzeczowych obrad 
w parlamencie nad ważnemi  przedłożeniami, 
lecz potrzeba koniecznie, żeby obradowanie ta- 
kie w izbie było fizycznie możliwem. 

Obecny skład prezydyum izby pod tym 
względem niestety żadnych nie daje rękojmi), 
Prezydyum dzisiejsze, a w szczególności hr. Vet- 
ter, nie dorósł swemu zadaniu. Hr. Vetter nie 
tylko że nie był obznajomiony z przepisami re- 
gulaminu, lecz lękał się formalnie gwałtownych 
napaści skrajnych stronnictw izby. Pod wpływem 
tej obawy, która stała się sygnaturą całego ubie- 
głego pięciolecia rządów dr. Koerbera, wytwo- 
rzyła się w izbie atmosfera, w której przyzwoitym 
ludziom praw nie przyznawano żadnych, a 
nieprzyzwoitym awanturnikom — wszystkie. 

Już pierwsze dyskusye w izbie, które zape- 
wne zajmą się kwestyami natury bardzo  draźli- 
wej, bo może szenererowcy wywloką na tapet 
sprawę” bluźnierczego artykułu w jednem z ich pi- 
semek, okażą, czy rząd potrafi zachęcić prezy- 
dyum obecne do większej energii w obronie praw 
parlamentu. Zobaczymy, jakie rząd poczyni kroki, 
gdy niedołężność prezydyum i nadal podjęcie ja- 


mA kiejkołwiek pracy uniemożliwi. 


Postępowanie rządu w tej mierze będzie dla 
spokojnych i powaźnych stronnictw wskazówką 
dla oceny szans dalszych jego powodzeń. Wia- 
domo. że każdy nowy gabinet ma swoje „mio- 
dowe miesiące“. Przypuścić zatem można, że i 
gabinetowi p. (rautscha zrazu przeprowadzenie 
tej i owej sprawy się powiedzie. 

Wszystkie niemal stronnicwa zajmą bowiem 
stanowisko wyczekujące. Wyczekującem będzie 
też i stanowisko Koła polskiego, doma- 
gającego się spełnienia przyrzeczeń 
przez dr. Koerbera Kołu polskiemu poczynio- 
nych, sankcyi ustaw sejmowych i polityki Życzli- 
wej dla kraju. Spodziewać się mamy prawo, że 
nowy premier ujmie w silne ręce sprawę isto- 
tnego uzdrowienia stosunków konstytucyjnych i 
że do przedsięwzięcia tego nie braknie mu nale- 
żytej energii i odwagi. (- 2.) 


Z Wielkopolski. 


(Upadek Kuryera Poznańskiego). 
Poznań d. 12 stycznia 1905. 


Jak się wykazuje, jest upadek Kuryera Po- 
anańskirgo wielce znainiennem zjawiskiem poli- 
tycznem. 

Wprawdzie wczoraj wszystkie gazety po- 
wtórzyły ogłoszenie Kuryera 0 zamknięciu pi- 
sma tego z d. 1 kwietnia r. b., lecz wszystkie z 
niedowierzaniem - tak, jak wiadomość tę przy- 
jęło niemal całe społeczeństwo. Mało kto wierzy, 
iżby Kuryerowi poznańskiemu dały upaść czyn- 
niki prawie najzasobniejsze w potrzebne fundu- 
sze, a stojące dotąd w najściślejszym stosunku 
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Jerzy br. OQmpteda. 


MONTE-CARLO. 


Romans 


(Ciag dalszy.) 

Potem wskazywał na rozmaitych graczy 
i o nich opowiadał. Najpierw wskazał wysokiego, 
chudego człowieka, z miną Mefistofelesa. Zdawało 
się, że nie stawia a tylko pilnie notuje numery, 
które wygrały : 

— To jest signor Struzzi... czy jak się tam 
nazywa. Od długiego szeregu lat ma on tak spi- 
sywać sobie numery, które wychodzą. Nie gra 
nigdy, a tylko pracuje nad swoim systemem. 
Jedni mówią. że jest on inżynierem, inni, że 
profesorem matematyki z Pizy. 

Opowiadał dalej Lipari, że nie można grać 
w dniu, w którym spotka się księdza, Rardzo 
wielu graczy nie gra zupełnie w piątek. 

Heese z początku z roztargnieniem, lecz 
potem z rosnącą ciekawością słuchał Lipariego. 
Gdy Lipari mówił o pątku, przypomniał sobie 
Heese, że właśnie dzisiaj jest piątek. Lecz zaraz 
ogarnęła go złość na samego siebie, jak można 


Płótna, szylony, obrusy, serwetki, TĘCZNIKI, 
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do niego. Goniec Wielkopolski, — stosownie do; 
swojej marki — uważa ogłoszenie to wręcz za 
manewr i apel do kieszeni arysiokracyi; takto- 
wbiejszy daleko Orędownik nie wątpi, iż w osta- 
tniej chwili kupiec się jeszcze znajdzie. 

— Jest to najnowszy coup dółaż ks. Wa- 
wrzyniaka (znanego patrona Spółek. będącego pre- 
zesem rady nadzorczej Kuryera a zarazem ad- 
ministratorem głównym Drukarni i księgarni św. 
Wojciecha) — powiadają. Teraz, kiedy Kuryer 
Poznański śmiałem swem występowaniem prze- 
ciw rządowi i wszelkiego rodzaju duchownym 
czy świeckim germanizatoróm, stawał się popu- 
larnym, likwiduje go ks. Wawrzyniak, kupi go 
tanio i albo dalej będzie go wydawał albo zam- 
knie starego Kuryera 31 marca, a wyda nowe- 
go w świeżej szacie, więcej swobodnego, mniej 
klerykalnego -- dnia 1 kwietnia. Dalej w tym 
samym tonie sympatycznym będzie Kuryer pisy- 
wał i niezadługo na nowo odżyje na koszt Dzien: 
nika Poznańskiego. 

W to iżby dla braku pieniędzy Kuryer 
miał upaść, nikt nie wierzy, a najmniej ci, któ- 
rzy od dawna w stosunkach z Kuryerem stoją. 

— Toć były lata całe — mówią kiedy 
redaktorzy Kuryera nigdy całej pensyi nie wi- 
dzieli, kiedy im najczęściej przed obiadem po dwie, 
trzy marki wypłacano, kiedy kilkunastu obywateli 
z arystokracyi i duchowieństwo całe po dekanatach 
składało się na te dziesięć tysięcy marek rocznej 
subwencyi, jakiej Kuryer zawsze potrzebował. A 
dzisiaj, gdy dochody drukarni św. Wojciecha, 
która wyszła pierwotnie z Kury'ra, pewnie już 
setki tysięcy przenoszą, nie ma się znaleść sub- 
wencya potrzebna? Czy może Kuryer mniej 
dzisiaj potrzebny na posterunku katolickim i na- 
rodowym niż był dawniej — czy dzisiaj 'nie sto- 
ją przed nim daleko ważniejsze i trudniejsze za- 
dania do spełnienia, gdy germanizacya do ko- 
ściołów i na naukę religii coraz więcej wkraść 
się usiłuje ? 

I rzeczywiście te, doszłe mnie dzisiaj po- 
słuchy, potwierdził jeden z księży tumskich, z 
którego może wbrew jego woli następujące wia- 
domości wydobyłem. 

— Drukarnia św. Wojciecha byłaby nie- 
wąipliwie Kuryera kupiła — mówił mój znajo- 
my — gdyby nie był Kuryer poszedł w kierun- 
ku tak zaczepnym. Od tych paru miesięcy, jak 
Kurycr tak gwałtownie występował przeciw re- 
jencyi i przeciw niemieckiemu duchowieństwu, a 
prawie juź zaczepiał władzę duchowną, wyma- 
gając od niej kroków jak najwięcej ją eksponu- 
jących wobec rządu, ciągle to Krahmer (prezes” 
rejencyi), to Waldow (naczelny prezes księstwa 
— przyp. redakcyi) przesiadywali tu na Tumie. 
Kuryer nie wahał się drukować dokumentów 
Waldowa, wystosowanych do władzy duchownej 
z żądaniem zaprowadzenia kazań niemieckich 
po parafiach, ani aktów konsystorskich w głośnej 
sprawie ks. Prandkego. W jakiem położeniu znaj- 
dowała się wobec tego władza nasza! Ks. biskup 
Likowski w zastępstwie chorego ks. arcybiskupa 
zwracał wielokrotnie ks. Aiminermannowi uwagę, 
na jakie trudności i przykrości Kuryer naraża 
władzę duchowną, że tylko Niemcom księżom 
wobec rządu pomaga, że wywołuje na całe du- 
chowieństwo nasze zarzut wielkopolskiej agitacyi 
i nowe represalia rządu wywoła. Ks. Zimmer- 
mann uparł się i pisywał coraz to ostrzejsze 
artykuły, Ifómacząc się, iż społeczeństwo wymaga 
stanowczego występowania w rzeczach zasadni- 
czych i że władzy duchownej nawet przysługę 
wyświadcz:. przedstawiając publicznie wymaga» 
nia całego społeczeństwa i wystawiając we wła- 
ściwem świetle kompromitującem księży germa- 
nizatorów. Jakże więc władza duchowna byłaby 
była mogła pozwolić na to, iżby taki instytut 
kościelny, będący w posiadaniu duehowieństwa, 
jak drukarnia św. Wojciecha, kupiła Kuryera. 
A czy pan wie, że grożono nawet zamknięciem 
seminaryum duchownego w Poznaniu, bo z niego 
rzekomo młodzi księża z duchem najwięcej wro- 
gim niemczyżnie wychodzą ?! 

Oto pewnie jądro tych wszystkich pobudek, 
które wywołały upad.k MKuryera, tak nagły i 
tak pożałowania godzien. Prz. 


wierzyć w podobne dzieciństwa; przeciwnie — 
trzeba na przekór robić takim  zabobonom. 
Śmiał się zawsze z trzynastki przy stole i pro- 
ponował raz w Kielu założenie klubu antitrzy- 
nastkowego; co prawda, nie znalazł pomiędzy 
swoimi sąsiadami i znajomymi nikogo, któryby 
stanął do wojny z trzynastką. 

Był przytem zły z powodu przegrania pie- 
niędzy i zły, że pomimo głosu 
kusiła go chęć odegrania straty. 


rozumu ciągle 


Już rozglądał się po sali, czy nie ma gdzie 
w blizkości państwa Appern i ich córek. Prze- 
dewszystkiem Stiny. Nie chciałby, aby ona wi- 
działa go grającego przy rulecie. Wobec niej 
sta: al się lękliwym. Było to śmiesznem, bo prze- 
cież wolno mu było czynić, co mu się podobało. 
Jednak było to coś, jak wstyd .. 


Dawniej opowiadał jej raz o swoich latach 
młodości i mówił, że jest szczęśliwy, iż one już 
minęły. Zresztą nigdy i z nikim o tem nie mó- 
wał. Jej jednej zwierzył się raz tyłko na pewnym 
balu. 

Tańczył z nią wiele i rozmarzył się. Ona 
była rozumna, ogromnie rozumna. I zapropono- 
wał jej, aby jeden taniec przes'edzieli. Zgodziła 
się chętnie, dodając, że woli z nim rozmawiać. 


A potem na innych balach, na których się scho- 
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dwudziestu minut nie zwrócą mu całej 


mrm | w, 


chusteczki, ścierki 


Sprawy zagraniczne. 


Wczorajsze posiedzenie francuskiej 
izby posłów 
zostało ma wniosek prezydenta Doumera prze- 
rwane; rozprawa nad inierpelacyą, dotyczącą po- 
lityki rządu (i bytu gabinetu Combesa) nie skoń- 
czyła się i została na dzisiaj odroczoną. 

Sala deputowa.h i galerye były wczoraj 
przepełnione. Dep yhopriteau wuiósłt iuler- 
pelacyę co do ogóln*; polityki rządu i programu 
gabinetu. W uzasadnieniu podnosił, że prezydent 
gabinetu Żadnej reformy nie doprowadził do 
końca, natomiast otoczył deputowanych całym 
systemem szpiegostwa. Mowca zakończył wyra 
Żając przekonanie, że gabinet powinien ustąpić, 
gdyż zdezorganizował on większość. (Oklaski 
z centrum). 

Dep. Deschanel wywodził, że na wszel- 
ki sposób skończyć się musi walka między re- 
publikanami. Konieczne jest porozumienie się 
celem przeprowadzenia reform. Polityka rządu 
szkodzi najżywotniejszym interesom kraju. Mo- 
wca potępia donosicielstwo i podnosi z uzna- 
niem postępek rady honorowej, która wykreśliła 
donosiciela z listy odznaczeń. (Oklaski w cen- 
trum, okrzyki protestu na skrajnej lewicy). 
Mowca przypomina sprawozdanie jenerała Rei- 
gnera stwierdzające, iż pułki graniczne nie są 
kompletne; ubolewa, że rząd francuski zreduko- 
wał do ostatnich granic swój wpływ w Ezipcie 
i Nowej Funlandyi, a za to odgrywa rolę żan- 
darma Europy w Marokku. W końcu podnosi 
Deschanel konieczność doprowadzenia kraju do 
rządów parlamentarnych i ustano. ienia gabinetu, 
któryby nie ulegał wpływowi ukrytej tyranii 
(masonów). (Oklaski na prawicy i w centrum, 
protesty na lewicy). ' 

Socyalista Zevaes bronił usilnie gabinetu 
i oświadezył, że tylko obstrukcya uniemożliwia 
przeprowadzenie reform. 

Socyalista Vaillant oświadczył, że także 
izba odpowiedzialna jest za odwleczenie reform. 
Mowca prosi rząd o jasne oświadczenie w spra- 
wie reform. 

Prezydent Doumer wnosi odroczenie ob- 
rad do soboty. 

Uchwalono 303 głosami przeciw 228. 


Dep. Montehello zgłasza interpelacyę 
w sprawie ogłoszonego w dziennikach pisma ge- 
nerała Pegnó, który zapewnia w tem piśmie 
generalnego sekretarza loży Grand Orient, iż w 
dalszym ciągu prowadzi energiczną walkę prze- 
ciw kierykalnym oficerom IX. korpusu. 

Dalszy telegram donosi: Porządek dzienny 
deputowanego Bienvenue - Martin, który 
prawdopodobnie przyjmie rząd po ukończeniu 
dyskusyi politycznej, opiewa: „Izba, postanawia- 
Jąc obradować nad podatkiem dochodowym, roz- 
działem kościoła od państwa i zaopatrzeniem ro- 
botników na starość, oraz będąc zdecydowaną 
zwalczać wszelką obstrukcyę, wyraża rządowi 
zaufanie i przechodzi do porządku dziennego“, 

Deput. Etienne, reprezentujący unię de- 
mokratyczną, nie chciał podpisać tego porządku 
dziennego, oświadczając, że unia chce sobie po- 
zostawić wviną rękę. Część unii jest przeciwną 
rozdziałowi kościoła od państwa. 

Dzienniki nacyonalistyczne ogłaszają znowu 
szereg dokumentów, z pomiędzy aktów, sprzeda- 
nych przez byłego sekretarza loży wolnomular- 
skiej Bidegaina, a odnoszących się do systemu 
denuncyatorskiego w korpusie oficerskim. 

Ponieważ głosowanie nad interpelacyą Lho- 
piteaux będzie jawne, otrzyma prawdopodobnie 
wotum zaufania, — blok nie chce, aby Combes 
padł pod obuchem opozycyi, ale sam zmusi go 
do dymisyi. Okazało się to na naradach czterech 
grup bloku z d. 1L bm. W każdej grupie nawet 
niektórzy z najgorliwszych zwolenników Combe- 
sa oświadczałi, że grupy powinny wezwać go 
do ustąpienia, gdyż przeprowadzenie programu 
reformowego (podatek dochodowy, emerytury 
robotnicze i rozdział kościoła od państwa) tylko 
pod innym gabinetem jest możliwe. W grupie 
socyvalistycznej postawił taki wniosek Briand, 
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dzili, a było takich wieczorów wiele, tańczyli 
już tylko pro forma. 

I razu jednego, gdy tak w bocznej sali 
siedzieli, zajęci sami sobą. opowiedział jej o 
swoich latach oficerskich w Szpandawie, o wszy- 
stkich swoich głupstwuch na turfie i przy zielo- 
nym stoliku. 


OGŁGGZENIA I PRZENPLATE 
grzejmnją: we Lwowie: Administracya piiiezeti 
Narodowej“ ul. Kóvsern ka 7, i biure Sokrłowskia, 
Kass Hausman-, Wa Wiedniu: Hassenstain t 
Vexler (Otto Massi Wale" gasae 17, Rud.if Eons- 
Se; 'erstadó. 3, A, Oppalik W iinanzergnas: 12, M Do. 
was Nar f: Max Augenfoli & Emerich Lesst 
W llzsilenr 9. Schailek Wui'zeile 11. J, Dannenh=c2 
Il. Prat-rwirua:s 38, Adolf "hu'awski VI. Gytretie- 
markt ur. 13, W Budupseszcie: Jil e: Leona! « 
VE. Pl satethriną 54; we Frankfaroło n W: Ha 
sensieim Ś Voglar i 8. Daub- & Como; w Paryżu: 
- Ańnm iborowsk 87 cae de Varenne 
w Warszawie: Reichnauu & Preuiler, 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym deukiem 
lub jeg miejsce 20 bal. Nadsstane zi wiersz lub 
jego miejsee 60 hel. Głesy publioznożci za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenocya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 b., ns prowincyi 10 h. 
(Numera dawiie'szż koszisją po 10 et.) 


Pari: 


autor projektu rozdziału kościoła od państwa ; 
w grupie socyalistyczno-radykalnej Brisson, pre- 
zes komisyi dla spraw  kościelno-politycznych ; 
w grupie radykalnej Cruppi: w unii demokraty- 
cznej Siegfried. 

Trzy pierwsze grupy uchwaliły jednak, w 
rozprawie nad interpelacyą Lhopiteau- głosować 
za gabinetem, ale doł zgody ogólnej co do po- 
stępowania na wczorajszem posiedzeniu nie 
przyszło. Organa lewicy republikańskiej z d. 12 
bm. mniej więcej otwarcie wzywały Combesa do 
dymisyi. Dep Grerauit Richard, sveyalista, pisał 
w Petite Republique: „Co nam po tych nędznych 
20 głosach, xtórebyśmy w piątek odzyskać mo- 
gli? Przedłużyłyby one byt gabinetu o kilka 
dni, kilka tygodni, a może miesięcy — ale do 
żadnego wyniku pozytywnego nie dojdziemy. 

W Aurore ozwał się stary zakójca gabine- 
tów Clemenceau, przypisując upadek p. Combesa 
jego własnej bezczynności. Nigdy jeszcze rząd 
nie miał większości tak znacznej, a tak szczerze 
gotowej popierać socyalną reformę. P. Combes 
nie skorzystał z tego, a więc nie sprostał zada- 
niu. Oczywiście niepodobna rządzić w takich wa- 
runkach, jak obecne, gdy w izbie istnieją dwie 
większości: jawna, przychylna rządowi — i taj- 
na. odmawiająca mu zaufania. 

Na dobitek wyrzucał Clemenceau w gmachu 
senatu — jak wiemy wobec ministra spra- 
wiedliwości. że Combes każe szpiegow:.ć różnych 


deputowanych, między innymi i jego A gdy mi- | 


nister przeczył temu, Clemenceau «otwarcie wy- 
powiedział, że rząd Combesa jesl „rządem 
szpielów.* A nadto Clemenceau namiętnie uderza 
na Jauresa, jemu przypisując winę jałowości po 
lityki z ostatnich czasów. 

Jaures, herszt socyalistów, ma być jedy- 
nym, który jeszcze teraz wierzy, iż Combes, 0- 
trzymawszy wotum zaufania po  interpelacyi 
Lhopiteau, dawny autorytet odzyskać i wielkie 
reformy przeprowadzić zdoła. „Ale Jaures się 
łudzi!* zapewniają wielkie niemieckie organa 
żŻydowizmu, a te wiedzą, co się święci. Wszak 
dałyby nie wiedzieć co za to, gdyby Combes 
zdołał się utrzymać i być pożytecznym po ich 
myśli, tj. zburzyć z kretesem katolicyzm we 
Francyi. Przecież sprawa masońska, to sprawa 
żywotna dla żydowizmu 


Rugowanie żydów. 


Berlińska Allg. Zeitung des Judentums 
ogromne Żale rozwodzi z nowym rokiem z po- 
wodu rugowania żydów z posad akademickich 
w Niemczech. Między innemi pisze: 

„Rzecz szczególna, iż żydzi jeszcze najprę- 
dzej w sądownictwie bywają przyjmowani i 
awansowani, pomimo, że jak wiadomo — 
pruski miiister sprawiedliwości wcale się nie tai 
ze swymi sentymentami antysemickimi. Na nan- 
czycieli w zakładach publicznych bywają żydzi 
conajwięcej powoływani w miastach do szkół 
miejskich. wszędzie indziej drzwi szkolne są dla 


nich zamknięte. Jakie widoki żydzi w wojsku 
mają, to aż nazbyt dobrze wiemy _(Ofieerem 
choćby rezerwowym żyd nie zostanie, nawet 


feldfeblem nie; przyp. red.) A już najgorzej ma 
się rzecz na uniwersytetach, które jeszcze dzie- 
sięć lat temu wolne były od kaprysów aniyse- 


mickich. 

Wiadomo, że teraz nie tylko ministrowie 
oświaty, ale i samymże uniwersytelom przez 
myśl nie przejdzie, bodaj na drugiem miejscu 
zaproponować żyda na profesora, chociażby 
wszelkie posiadał kwalifikacye. a nawet gdyby 


w pewnym fachu ogromnie górował nad innymi 
kandydatami. Nawet co do habilitacyi na do- 
centa prywatnego stawiają Żżydowi największe 
trudności. O tem, aby żyda na profesora zwy- 
czajnego zaproponowano. wogóle ant mowy nie- 
ma. Zbywa się żydów tytułem profesora. Wszak 
całkiem otwarcie opowiadają, że większa połowa 
profesorów wydziału lekarskiego na największym 
uniwersytecie niemieckim (berlińskim) jest wręcz 
wrogą żydom.* 

Tu dodaje Allg. Zig. drs Judeniums zwy- 
kły frazes semicki: „Jak fatalnie to coraz bar- 
dzie, górujące na uniwersytetach zapatrywanie 


oddziałać musi na całe duchowe życie narodu 
niemieckiego, szczegółowo wykazywać nie po- 
trzebujemy*. 

A dalej pisze: „A nawet w zawodzie lekar 
skim odbija się już silny prad antysemieki, miej- 
scami nawet we wrogą agitacyę przechodzący. 
Żydzi lekarze, mieszkający w miejscowościach, 
w których nie wielu jest żydów, mogliby nie 
jedno w tym względzie zaśpiewać. Czytając zaś 
dział ogłoszeń w fachowem czasopiśmie lekar- 
skiem, ze zdumieniem często napotyka się fa- 
talną klamrę (chrześcijanin) przy wakująeych 
posadach lekarskich. 


Wszelako nie o wiele dzieje się lepiej co da 
innych zawodów, które w życiu nowoczesaem, 
gdy zawody uczone od wielu już lat są przepeł- 
nione, najbardziej poszukiwane bywają — i wła- 
śnie tam, gdziaby się tego najmniej spodziewać 
było można, żydzi bywają najbardziej upośledza- 
ni. Wykazano już dowodnie, źe we wielu naj- 
znamieniiszych fabrykarh chemicznych w Niem- 
czech żydów z zasady się nie przyjmuje i cał- 
kiem tak samo jest w zawodzie elektrycznym. 
(Te dwie gałęzie przemysłowe są obecnie naj- 
korzystniejsze; p. r.) 


Czyż mamy mówić a wykluczaniu i prze- 
śladowaniu żydów w życiu kupieckiem i proce- 
derowem ? Te same co w życiu umysłowem 
przesądy także i tutaj się napotyka. Pryncypało- 
wie nieżydowscy obecnie rzadko przyjmują ży- 
dów na subjektów i uczniów. Właśnie tymi dnia- 
mi pewien poważany właściciel apteki, żyd, pu- 
blicznie oświadczył, że u więcej jak dwudziestu 
kolegów aptekarzy dopraszał się dla swego syna 
o miejsce jako wolontaryusza, ale nadaremnie. 


I właśnie w zawodzie aptekarskim ma się ta 
rzecz, bez żadnej widomej przyczyny, jak naj- 
gorzej“. 


Wszelako najfatalniejszym jest dla żydo- 
wizmu zwrot w sprawie emigracyi żydowskiej. 
Na całej granicy Niemiec policya ustawiła kor- 
don, pilnujący, aby żaden z hołoty żydowskiej, 
zwłaszcza ze wschodu takzwani Polen 
i Russen — nie wkradł się do Niemiec na osiedle- 
nie. Wszyscy bywają szupasem odstawiani do 
Hamburga i Bremy na okręty emigracyjne, albo 
zawracani do domu. 

Przeciw tym znowu nawałom żydów emi- 
grujących na Hamburg, Bremę i Fiumę, ener- 
gicznie poczynają się bronić Amerykanie i An- 
glicy. Kilka dni temu sprusa immigracyi ży- 
dowskiej podniesioną została urzędowo w Ka- 
nadzie angielskiej. D. 11 bm. doniosło „Biuro 
Reutera" z Nowego Jorku, że w ostatnich pię- 
ciu miesiącach 75.160 żydów rosyjskich do No- 
wego Jorku przybyło. „o 

Ostrem stosowaniem przepisów immigra- 
cyjnych odprawiono nazad znaczną część tych 
żydów (na koszt okrętów, które ich przywiozły), 
ponieważ przy obeem wsparciu przybyli. Rząd 
przygotowuje z tego powodu sprawozdanie dla 
parlamentu waszyngtońskiego. a to celem prze- 
szkodzenia dalszej immigracy: hurtownej. Sto- 
warzyszeniom żydowskim zarzucają Amerykanie, 
ze protegują i zasilają tę immigracyę żydów. 

Wczoraj otrzymaliśmy telegram, donoszący, 
że przy wyborze uzupełniającym w jednym 7 
okręgów Londynu wybrano do izby posłów 
Lawsona, konserwatysię; otrzymał on 2136 gło- 
sów, zaś kontrkandydat Strauss, liberał, 2060 
gł. a że decydującem w walce wyborczej było 
stanowisko kandydatów względem  niepożadanej 
immigracyi. Luwson był za ostrymi środkami, 
zapobiegającynu immigracyi. Tak więc antyse- 
mityzm przenosi się nawet na pole wyborów w 
Anglii — rzecz dotąd nicbywała i którą jeszcze 
rok temu za wręcz niemożliwą nważano. 
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niego przegranej sumy, zburzy armatami kasyno. jna miejsce, na którem był Lipariego zostawił. 


Heese ocknął się już zupełnie ze swych 
marzeń i teraz dopiero przypomniał sobie, że 
siedzi w Monte Carlo, a baron Lipari z Wiednia 
opowiada mu  historye, którym nie zupełnie 
wierzy. 

Postępek Amerykanina wywarł jednak na 


- Nie dotknę już nigdy kart -- mówił — nim wrażenie. Ten miał nerwy! Zaiste ze stali! 


Dziecko, które raz się sparzy, nie bawi się wię- 
cej ogniem. 

A teraz ?... Teraz?... 

Nie było jej tu teraz, Stiny Appern, o któ- 
rej mówiono raz w jego sąsiedztwie, że jest 
z nim zaręczoną. Komiczni są ci sasiedzi. Dla- 
tego, że ktoś rozmawiał z jedną panną trzy mi- 
nuty dłużej, niżeli z innemi, już musi się żenić. 
l'lotka ta doszła do niego. 

I ona może właśnie była pow-dem, że jej 
na przekór zeszedł Stinie z drogi. Aż teraz 
spotkali się tu znowu... 

Drgnął. Baron Lipari, siedzący obok niego 
na sofie, opowiadał ciągle i teraz właśnie mówił: 

— „ji gdy amerykański kapitan fregaty 
przegrał wszystkie pieniądze rządowe, poszedł 
na pokład swego okrętu, stojącego w porcie, 
skierował armaty na kasyno i posłał porucznika 
do dyrektora z oświadczeniem, że jeżeli w ciągu 
przez 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


I zapytał: 

— I cóż się stało? 

— Zanim upłynęło dziesięć minut, sekretarz 
domu gry wręczył mu wszystkie pieniądze i ka- 
pitan odjechał. 

Heese powstał nagle, jak gdyby ten przykład 
umocnił jego postanowienie. Było śiniesznem 
wahać się i dać się męczyć pragnieniu, ktore go 
pali. Chciał się przekonać. kto tu jest polężniej- 
szym, ten nędzmy bank, który drzał i ulegał. gdy 
mu kto pazury pokazał. czy on. 

Szybko się zdecydował i przystąpił do naj- 
bliższego stołu, otoczonego potrójnym wieńcem 
graczów. Wydobył kilka banknotów tysiąc fran- 
kowych. postawił i wygrał. Postawił znowu i 
przegrał. Postawił po raz trzeci, przegrał. Ľosta- 
wił po raz piąty, przegrał. Znowu potem przegrał 
i przegrał i za chwilkę postawił resztkę swoich 
banknotów na stole. Przegrał i z zaciśniętemi 
ustami, lecz zreszią zupełn e spokojny, powrócił 


Kuszczak & Zubik 


Lecz Lipariego już nie było. Na jego miej- 
scu siedziała pani Appern z dwoma córkami. 

Wszystkie panie przyjęły go uśmiechem. 
Sądziły, że spostrzegł je i przyszedł, aby się 
przywitać. 

Heese nie dał po sobie poznać, jak nie w 
porę jest to spotkanie dla niego. Stanął przed 
paniami i, jakgdyby nigdy nie grał, zapytał spo- 
kojnie, jak podoba się im kasyno. 

— Jest ogromnie ciekawe. Nadzwyczajne. 

Potem wypytywały go panie, kto jest ten 
lub ów, sądząc, że ludzie w tem międzynarodo- 
wem zbiorowisku się znają. Heese nie umiał za- 
dowolić ich ciekawości. Pan: Appern podejrze- 
wała, że wiele z pań tu obecnych rekrutuje się z 
półświatka. szła jednak w swych podejrzeniach 
za daleko, bo za taką uwazała każdą damę 
elegancko ubraną. Ze względu jednak na córki 
nie śmiała pytać głośno Heesego. 

Nadszedł teraz baron Lipari, a poniewa 
lubiał zawierać ciągle nowe znajomości. więc z 


raz poprosił Heesego, aby go prze istawił panio 
(C. d. n.) 
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Kronika. 


Lwów, dnia 14 stycznia 1905. 


Kalendarzyk. 

W niedzielę 15 stycznia Maura Op. — 6r kat 
Sylwestra. — Kal. słow. Domosława. 
Wschód słońca 7'52, zachód 4'27. 
W poniedziałek 16 stycznia Marcelego I. pap. 
kat. Małachyja Pr. — Kal. słow. Włodzimirza. 
Wschód słońca 7:52, zachód 4-27. 


We wtorek 17 stycznia Antoniego Pust. — Gr. 
kat. Sobor 70 Apost. — Kal. słow. Rościsława. 

Wschód słońca 7'52 zachód 4-29. 

We środę 18 stycznia Pryski Panny. — Gr. kat. 
Fteopempta. -— Kal. słow. Jaropełka. 

Wschód słońca 751, zachód 4:31. 


— Gr. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla pre- 
numeratorów Ziarna dodatek bezpłatny za grudzień 
1y04 „Gwiazdy i ludzie“ (kartka z dziejów astro- 
logii) opracował A. L. Szymański. 


Mianowania. Wiener Ztg. ogłasza nomi- 
nacyę prefekta akademii konsularnej Józefa Błoci- 
szewskiego na nadzwyczajnego profesora prawa na- 
rodów i historyi dyplomacyi w tej akademii. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości uwol- 
nił radców sądu kraj. Jana Lekczyńskiego i dra 
Juliana Brylińskiego na ich prośbę od pełnienia 
obowiązków przewodniczącego względnie zastępcy 
przewodniczącego sądu przemysłowego we Lwowie 
a w ich miejsce zamianował radcę sądu kraj. Józefa 
Reicherta przewodniczącym a radcę sądu kraj, Ta- 
deusza Strzeleckiego zastępcą przewodniczącego 
tego sądu. 

— Wydział krajowy zamianował na wczoraj 

szej sesyi w krajowem biurze melioracyjnem inży- 
nierów I klasy Dyonizego Horwatha i Tadeusza Ko- 
rasadowicza starszymi inżynierami ; inżynierów II kla 
sy Władysława Zgorlakiewiczaa i Maryana Proko- 
powiczainżynierami I kl. ; inżynierów adyunktów Sta- 
nisława Jana Przybylskiego i Antoniego Dyłąga in- 
żynierami Ii klasy. ; 
Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya 
lwowska ob. łać. Zamianowany dziekanem dla de- 
kanatu stryjskiego ks. Aleksander Cisło, proboszcz 
w Stryju. Odznaczony przywilejem Roch. et Mant. 
ks. Antoni Skalski, proboszcz w Radziechowie. Pre- 
zentę na probostwo opróżnione w Monasterzyskach 
otrzymał ks. Antoni Joniec, Expozyt w Kowalówce. 
Pizeniesieni: Ks. Jan Niedzielski z Doliny do Bu- 
dzanowa; ks. Adam Pyrek do Doliny 


Kronika lwowska. 


Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenia w 
poniedziałek 16 i w środę 18 bm. o 6 wieczorem. 


Wybory do rady m. Lwowa. Lista wy- 
borców upoważnionych do głosowania przy zbliżają- 
cych się wyborach 58 radnych, będzie od ponie- 
działku wyłożona w salach dawniej muzeum prze- 
mysłowego w ratuszu do publicznego przejrzenia i 
wnoszenia ewentualnych reklamacyj, Lista ta mieści 
12.514 wyborców. 

W salach kasyna urzędniczego odbyło się 
wczoraj zgromadzenie członków komitetu zjednoczo- 
nej opozycyi przy współudziale przeszło 100 osób. 
Zgromadzeniu przewodniczył rektor politechniki 
Pawlewski. Po zagajeniu obrad przez p. Pawlew- 
skiego zdał adw. dr. Schleicher sprawę z dotych- 
czasowych czynności komisyi. Nad sprawozdaniem 
wywiązała się obszerna dyskusya, w której zabierali 
głos prócz referenta pp. adw. dr. Aschkenase, dr. 
Diamand, inż. Libański, prof. Jaegermann. Osta- 
tecznie uchwalono wniosek adw. dr. Aschkenasego, 
że zatwierdza się propozycyę co do składu wydziału 
wykonawczego i komitetów dzielnicowych nadając 
zarazem wydziałowi temu prawo kooptacyi, które 
wykonane być ma w ten sposób, iżby na tem zyskała 
akcya obalenia dzisiejszych rządów miasta. 


-- Sprawa uczczenia śp. Piotra Chmie- 
lowskiego skromnym pomnikiem grobowym postę- 
puje naprzód. Komitet rozpisał był, jak wiadomo, 
konkurs na projekt pomnika; konkurs ten przyniósł 
rezultat bardzo dodatni, bo kilka projektów bardzo 
ładnych, pomiędzy nimi przepiękny, pełen prawdzi- 
wej poezyi projekt p. Ostrowskiego. Do doprowadze- 
nia planu do końca, do przemienienia jednego z tych 
projektów w spiż lub marmur i uczczenia nim wiel- 
kiego uczonego polskiego potrzeba już tylko .. żyw- 
szej akcyi publiczności w składaniu datków na ten 
piękny cel. Na ostatniem posiedzeniu komitetu po- 
mnikowego, które się odbyło ubiegłego wtorku, 
omawiano rozmaite sposoby przypomnienia naszemu 
społeczeństwu  ciężącego na niem obowiązku i za- 
chęcenia go do dalszych ofiar. W składkach bierze 
też udział Warszawa, wobec której śp. Chmielowski 
tak wielkie położył zasługi. Rozrzewniające po pro- 
stu są ofiary, płynące na ten cel od robotników pol- 
skich i ludu polskiego z najodleglejszych okolic 
Europy, nawet z Ameryki. Tak więc vi, którym 
światłu nauki tak bardzo mało swych promieni uży- 
ozyło, stają w pierwszych szeregach społeczeństwa, 
gdy chodzi o uczczenie człowieka, który całe swe 
życie poświęcił rozszerzeniu i zgłębieniu wiedzy, po- 
większeniu dorobkn nauki polskiej... Ten wymowny 
przykład powinien oddztałać na całe  połeczeństwo, 
bo wszakże, stawiając pomnik swoim wielkim lu- 
dziom, sobie cześć oddajemy. (Dotychczas skarbnik 
komitetu złożył na książeczkę galic. kasy oszczędno- 
ści Nr. 151.440 kor. 1.578 gr. 11, a to 29 kwie- 
tnia 1904 k. 362, 14 października 1904 k. 306830, 
10 stycznia 1905 k. 329'41 a 12 stycznia 1905 
k. 58040. Dalsze składki przyjmują wszystkie re- 
dakcye pism polskich i skarbnik komitetu p. Zygmunt 
Fryling. Lwów, ul. Scieśkowa 16. 


—— Tow. zabaw ludu I młodzieży. W nie- 
dziełę dnia 15 bm. o 5 popołudniu odbędzie się w 
sali ratuszowej poufne zebranie delegatów różnych 
towarzystw i instytucyj, a przedewszystkiem zakła- 
dów naukowych i wychowawczych, w celu porozu- 
mienia się co do wspólnej akeyi w podjętej przez 
„Tow. zabaw ludu i młodzieży* pracy, nad podnie- 
sieniem poziomu moralnego, umysłowego i zdro- 
wotnego młodzieży i ludu za pomocą godziwych gier 


zabaw i rozrywek. 
-—- Skorowidz miejseoweści. Bigo Jan, kon- 


trolor poczt., wydał obecnie do „Skorowidza miej- 
seowości* przez niego wydanego, wszystkie zmiany 
zaszłe w ciągu 1904 i co roku wydawać je będzie. 
Tym sposobem nie traci ten podręcznik na swej 
WATTOŚCI. 

> Napływ żydów, dezerterów rosyjskich 
do Lwowa nie ustaje. Policya czyni wszystko, co 
możliwe, aby przybyszów nakłaniać do puszczania 
się w dalszą drogę. z uwzględnieniem tego wszyst- 
kiego, co nakazuje poczucie ludzkości, Wczoraj pro- 
tokolarnie przesłuchano blizko 50 zbiegów, przeważ- 
nie rzemieślników żydowskich. 

> Wielka kradzież. Onegdaj wieczorem do- 
stali się nieznani sprawcy do zamkniętego mieszka- 
nia majora artyleryi, przydzielonego do komendy 
korpnśnej, Wojciecha Felixa i skradli z zamkniętej 
szufłady stolika 1800 k. w banknotach, kupony od 
rozmaitych losów i papierów procentowych na około 
2800 kor., nadto złote i srebrne kosztowności i bie- 
liznę. Cała szkoda wynosi około 5.400 kor. 


-- Rozprawa przeciw dr. Trylowskiemu. 
Dnia 16 bm. jak to już donosiliśmy, odbędzie się w 
sądzie karnym rozprawa przeciwko dr, Cyrylowi 
Trylowskiemk z Kełomyi i J. Wojczukowi z Borsz- 
ezowa, oskarżonym o rydykalną agitacyę, przejawia- 
jącą się w formach wzbronionych ustawą. Dr. Try- 
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lowski oskarżony jest o obrazę majestatu, o pośrednie 
zachęcanie do gwałtownych wystąpień przeciwko ży- 
dom i w ogóle o stosowanie „ruskiego paragrafu“ 
i (kija), gdzie prośba nie pomoże, wreszcie o rozsze- 
rzanie druków w warunkach zakazanych przez usta 
wę. Jacek Wojezuk groził niejednokrotnie żydom i 
Polakom, że zostaną napędzeni przez siczowników, 
wzywał do obicia obcych robotników w razie straj- 
ku, pochwalał rzeź w Kiszyniewie, wskazywał na 
możność wypędzenia z kraju właścicieli ziemskich i 
żydów, poczem nastąpiłby podział gruntów pomiędzy 
chłopów ruskich. Jacek Wojezuk postponował dalej 
instytucye sądowe, mówiąc, że sądy puszczają naj- 
większe zbrodnie bezkarnie, szydził z obrzędów wia- 
ry katolickiej, przepowiadał rzeź Polaków, panów i 
żydów, Wreszcie namawiał niejakiego Marka Iwasiu- 
ka do skradzenia karabinu żandarmowi Wałędze. Do 
rozprawy powołano 25 świadków, prócz tego odezy- 
tane będą liczne zeznania świadków i wyjątki z pod- 
burzających broszur. 

Oszustwo. Wczoraj aresztowała  policya 
lwowska niejakiego Saula Morgenthala, który wyłu- 
dzał pożyczki na sfałszowane podpisy. Mianowicie 
Morgenthal podpisywał na skryptach dłużnych roz- 
maitych oficerów i na podstawie tych dokumentów 
zaciągał pożyczki u kapitalistów. O ile dotychczas 
zbadano, wyłudził oszust w ten sposób 240 kor. od 
jednego znanego kapitalisty. Nie jest wykluczonem 
że oszukał także inne osoby. Osadzono go w aresz- 
tach policyjnych. 

+ Z karnawału. Bal kostyumowy Koła lite- 
racko-artystycznego budzi wielkie zainteresowanie. 
Będzie to zabawa karnawałowa niewatpliwie zajmu- 
jąca najwybitniejsze miejsce w ciagu długiego kar- 
nawału, a dziś już pewnem jest, że wybiera się na 
nią mnóstwo osób. Bal rozpocznie polonez p. t. 
500.000 dyabłów odśpiewany przez olbrzymi chór z 
towarzyszeniem orkiestry pod batutą tak cenionego 
kapelmistrza p. Konopaska. W  polonezie przewinie 
się olbrzymi kulig secesyjny postaci nietylko ma- 
lowniczych, ale charakterystycznych i humorystycz- 
nych. Wśród rozmaitych niespodzianek weźmie udział 
w zabawie grupa „Estudiantina espagnola* i szereg 
przepysznych typów. Kierownictwo doborem kostyu- 
mów przyjęli artyści pp. Harasimowicz, Jasieński, 
Rozwadowski, Rybkowski i Winterowski. Co ty- 
godnia we wtorki o 8 wieczorem zbierają się w Kole 
panie i uzupełniają naradę nad wykończeniem ko- 
styumów i pojedyńczych grup. Nadchodzą zgłoszenia 
kostyumowe i z prowincji. Co dzień w Kole o wis- 
czornych godzinach udzielają artyści malarze infor- 
macyj. Wiele osób zamówiło już bilety do amnteatru 
Filharmonii na ten iście oryginalny bal 1 lutego. 
Komitet uchwalił wykonać porządki tańców we Lwoe 
wie. Tworzyć one będą rodzaj jednodniówki literac- 
kiej a każdy egzemplarz ozdobią artyści malarz- 
wytwornym Szkicem zastosowanym do balu. 

W dniu 18 lutego odbędzie się w salonach 
Kasyna miejskiego ua dochód wdów i sierót po 
dziennikarzuch polskich, wielki bal kostyumowo- 
maskowy. Prawdziwie dystyngowana ta zabawa przy- 
jętą zostanie przez panie nasze z aylauzem, a komi- 
tet zapewniając uroczym maseczkom  najzupełniejszą 
dyskrecyę, zaręcza również, iż na zabawę nie przem- 
knie się nikt nie powołany i zaproszenia bowiem 
imienne i inne środki ułatwiają najściślejszą kon- 
trolę. Na liczne zapytania odpowiadamy, iż kostyu- 
mowane grupy zgłaszać można w kancelaryi Kasyna 
miejskiego w dni powszednie w godzinach od 4 po 
południu do 10 w nocy. 


To i owo o Księelu Karnawale i Pani 
Modzie. Zjechał do nas pan możny wielce, strojny 
w brokaty i złoto i objął swe panowanie na długi 
szereg tygodni. Ponieważ długie jego panowanie 
tego roku, więc rozgrymaszony władca marudzi z 
nrządzeniem się u nas i nie rad tak prędko godnie 
z całym splendorem wystąpić. Tydzień już przeszło 
bawi u nas, a zaledwie raczył tu i ówdzie rzucić 
swą wizytówkę. Podobno w Kole literacko-artysty- 
cznem w ubiegły wtorek raczył nawet ukazać się 
osobiście, ale incognito i przyobiecał swe wizyty co 
wtorku. Z powodu tej obietnicy pannom lwowskim 
aż zadreptały zgrabne nóżki z uciechy, zwłaszcza, że 
nie będzie żadnej opozycyi ze strony rodziców, bo 
książę przybywa incognito, więc nie potrzeba kosz- 
townych toalet, a na tym punkcie panowie ojcowie 
i mężowie są nieubłagani. Zwłaszcza tego roku, bo 
niepodobna wystąpić w zeszłorocznej choćby naj 
piękniejszej sukni, bo pani Moda, zmienna jak każda 
kobieta, zadekretowała absolutną zmianę stylu toalet 
damskich. Ani podobna ze starej sukni zrobić coś 
modnego. Prześliczne powojowe obcisłe spodnice mu- 
siały ustąpić niezmiernie szerokim robronom, jakie 
nasze babki nosiły między 1830 a 1840 rokiem. 
Szczery żal wszystkich estetów ogarnął za ową ele- 
gancką linią tych artystycznych toalet, w których 
każda kobieta jakby spowita w kielich lilii lnb po- 
woju zdawała się nie stąpać po ziemi lecz pływać 
po niej, Ale cóż robić z kobietami, każda radaby 
pokazać to, co ma najładniejszego i nie moźna im 
brać tego za złe. Otóż te, które natura obdarzyła 
piękną i zgrabną nóżką, długo musiały ją ukrywać 
pod powłóczysiemi sukniami. Chcąc się nią pochwa- 
lić, zaczęły przypuszczać szturm do pani Mody o 
zmianę i nareszcie zwyciężyły! Te, które żyją na 
wielkiej stopie, są w rozpaczy, ale niech je to po- 
cieszy, że każdy rozmiłowany w pięknych estetyczuych 
liniach żałuje za modą wczorajszą. Jeśli usprawie- 
dliwiamy powód zmiany kroju spodnie, to już absolu - 
tnie nie mamy powodu uniewinnienia kaprysów pani 
Mody, która w przystępie złego humoru zadekreto- 
wału te nowe gorsety pancerze (droit devant), w 
których kobieta traci swą gibkość i linią wężową 
tak nęcącą. Zal też nam za białemi rękawiczkami, 
które także przestają elegantki nosić, a cóż im do- 
równa w dystynkeyi, no i w czystości? Na barwnej 
rękawiczce często zabrudzenia nie widać, nieskalana 
biel jednak nie znosi żadnego pyłku na sobie. Po 
dobno książę Karnawał pokłócił się trochę ze swą 
kuzynka, panią Modą, że mu utrudnia jego panowa- 
nie tak radykalnemi zmianami, ale sprytna kobiesi- 
na łatwo to kuzynkowi wytłómaczyła względami 
praktyeznymi. Rękawiczki kolorowe nie brudzą się 
tak łatwo, a suknie krótkie do tańca wygodniejsze 
i nie będą teraz panie osnuwały sal balowych ober- 
wanemi falbankami i wstążeczkami jakby serpentyn 
papierowych barwną siecią. Więc wszystko w po- 
rządku, tylko że starzy kawalerowie z typu grin- 
cheuse, a takich jest zawsze dosyć, widzą w  nowei 
modzie widmo  krynoliny, ba nawet stalkowych 
pamiers z XVIII stulecia | Brrr! Wyobrażam sobie, 
jak będzie wyglądało interieur modnego tramwaju 
z damami w podobnych olbrzymich klatkach stalko- 
wych; ale do tego nie przyjdzie, dobry smak musi 
zwyciężyć, a tymczasem nie psujmy sobie humoru 
podezas panowania miłościwego nam księcia Karna- 
wału i hołdujmy temu 1aiłemu władcy, puszczając 
się w wesołe pląsy po szklistej posadzce naszych 
salonów. ekor. 
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Kronika krajowa. 


Sprawa p. Walewskiego. Tow. przemysłu 
drzewnego br. Poppera wniosło do sądu obwodowego 
w Brzeżanach prośbę o otwarcie konkursu do ma- 
jątku posła Walewskiego. Sąd na skutek tej prośby 
wyznaczył już termin, na którym p. Walewski ma 
przedłożyć sądowi dowody, iż jest w stanie zaspo 
koić wszystkich swych wierzycieli. 

Pożar. Zeszłej niedzieli spaliła się w Sieleu 
pod Haliczem gorzelnia wraz z całem urządzeniem, 
będąca własnością hr. Wojciecha  Dzieduszyckiego. 
Szkoda ubezpieczona w krak. Tow. ubezpieczeń, wy- 
nosi 30.000 kor, Przyczyna pożaru nieznana. 
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Obywatelstwo honorowe nadała rada gmin- 
na w Bołszowcach staroście w Rohatynie p. Anto- 
niemu Grodkiemu. 


Z Tarnowa donoszą: Kustoszem dyecezyal- 
nego Muzeum starożytności w Tarnowie zamianował 
ks. biskup dr. Wałęga ks. kanonika Franciszka Le- 
śniaka, profesora etyki w tamtejszem  Seminaryum 
duchownem. 


„Sicześ przed sądem. ‘Dnia 25 bm. odbę- 
dzie się w Kołomyi przed trybunałem karnym roz- 
prawa sądowa przeciwko ks. Popielowi z Długopola, 
oskarżonemu o przestępstwa, popełnione w czasie 
organizowania „Siczy* na Huculszczyźnie. 


Kronika powszechna, 


$ Afera Szaparego. W Budapeszcie, — jak 
donosiliśmy — wywołała ogromną sensacyę ucieczka 
hr. Pawła Szaparyego z powodu długów, wynoszą- 
cych milionowe sumy. Powiadają niektórzy, że hr. 
Szapary udał się do Paryża, jako dyrektor pewnego 
przedsiębiorstwa dla załatwienia jego długów, że 
więe nie można mówić o ucieczce, faktem atoli po- 
zostaje, że z powodu długów jest zrujnowany. Hr. 
Paweł Szapary, nazywany w Budapeszcie zdrobnia- 
łem imieniem „Pali“, spowodował swoją ruinę ma- 
jatkową namiętnem graniem w karty. Jak donosi 
Wiener Allgemeine Zeitung hr. „Pali* przegrał w 
latach 1895 i 1896 w kudapeszteńskiem kasynie 
magnackiem 2 miliony koron. W kasynie tem grał 
ks. Walii, obecny król angielski Edward, ile razy 
przebywał w Budapeszcie. Rosyjski w. ks. Aleksy, 
przyjaciel br. Pawła Szapary'ego, był równieź go- 
ściem tego kasyna. Ks. HMuilton przegrał tam pe- 
wnego wieczora 10.000 dukatów w „bakarała”, a 
„Pali* pewnej nocy sierpniowej roku 1896 przy grze 
w „ferbla* zostawił 250.000 koron. Hr. »Pali< tak 
się w owych czasach zgrał w karty, że brat jego 
Władysław, gubernator Rjeki, przybył do Budape- 
sztu i uporządkowawszy jego stosunki majątkowe za 
pomocą pożyczki hipotecznej na dobra, wziął od hr. 
„Pali“ słowo honoru, że aż do ożenienia się kart 
nie weźmie do ręki. Wtedy przegrane w karty wy- 
nosiły 2 mil. kor. 

Hr. Paweł Szapary dotrzymał wprawdzie słowa, 
ale powróciwszy z podróży, zaczął wydawać wielkie 
sumy na rozmaite festyny, bale, wycieczki i polowa- 
nia. Powiadają, że np. na urządzenie balu w Operze 
bndapeszteńskiej dał 30.000 koron. W r. 1898 oże- 
nił się z hr. Maryą Ludwiką Przeździecką, która, 
jak twierdzi Wien. Alig. Ztg, posiadać miała 10 
milionów koron majątku, ale w posagu otrzymała 
tylko 700.000 koren. Sądzono, że hr. Szapary dostał 
wielki majątek, zwłaszcza że on sam żył dalej na 
stopie bardzo bogaiego magnata, stanawszy na czele 
towarzyskiego życia w stolicy Węgier. Ale teraz 
znowu zaczął grać w karty, W r. 1901 hr. Wła- 
dysław znowu musiał porządkować sprawy młodszego 
brała, przyczem poniósł znaczne ofiary z własnej 
kieszeni. Ażeby go odciągnąć od kart, wynaleziono 
mu zajęcie. Akcyjne towarzystwo dla wzmożenia ru- 
chu obcych i międzynarodowe towarzystwo wagonów 
sypialnych wybrały go na stanowisko dyrektora. Ale 
hr. „Pali“ bawił się dalej i grał w karty w Pary- 
żu, Monte-Carlo i Petersburgu. Na polowania, w 
Kiórych brała udział międzynarodowa arystokracja, 
równie wydawał ogromne sumy. Ostatecznie przyjść 
musiała i przyszła ruina i hr. Szapary znikł z Bu- 
dapesztu, co powszechnie jako ucieczkę uważano. 

Tymczasem — jak dziś telegrafują z Wie- 
dnia — dzienniki wiedeńskie publikują list hr. Sza- 
parego z oświadczeniem, iż wszystkie pogłoski o jego 
rzekomej ucieczce przed długami są nieprawdziwe i 
że on przeciw tym, którzy takie wieści rozszerzają, 
wystąpi w drodze sądowej. 

Budapeszteński adwokat hr. Szaparego ogła- 
sza, że majątek hr. Szaparego wynosi 18 milionów 
koron i że oprócz długów hipotecznych nie ma on 
żadnych innych zobowiązań, Adwokat wzywa więc 
wszystkich, którzy do hr. Szaparego mają jakie pre- 
tensye, aby się do niego zgłosili, a on im natych- 
miast wszystko zapłaci. Hr. Szapary wyjechał do 
Londynu. 

Z Budapesztu telegrafują dziś, że wiadomość 
o ucieczce hr. Szaparego jest nieprawdziwą. Sto- 
sunki jego są zupełnie uporządkowane i wyjechał on 
tylko na kilka tygodni do Paryża. 

$ Wykrycie szajki lichwiarskiej. W Buda- 
peszcie wykryto niebezpieczną szajkę lichwiarską, 
która operowała wśród oficerów także w Galicyi. 
Udzielała ona pożyczek na nadzwyczaj wysokie pro- 
centy, a nadto często zamiast gotówki dawano ofice- 
rom kosztowności. Głównego lichwiarza Teodora 
Presshurgera uwięziono. 

$ Olbrzymie bankructwo. Z Genui telegra- 
fują: Passywa zbankrutowanego banku Fratelli Rocca, 
wynoszą 16 milionów 'ir. Urzędnik gminy Tucorian, 
który z powodu bankructwa tego hanku stracił swój 
cały majątek, odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wolweru. Krąży tu pogłoska, że spólnik zbankruto- 
wanej firmy, Domenico Rocca, który miał umrzeć i 
którego pochowano niedawno, nie umarł, lecz uciekł 
do Ameryki, a w trumnie zamiast zwłok Rocci znaj- 
dywały się kamienie. Sad polecił ekshumacyę tru- 
mny, aby przekonać się, o ile pogłoski te są pra- 
wdziwe. 

$ Nowa torpeda. Dzienniki angielskie dono- 
szą, że znany elektrotechnik Tesla, wynalazł nowego 
rodzaju torpede, która może być wysłaną na przeszło 
10 mil angielskich i przez eksplozyę może wyrzą- 
dzić ogromne szkody wśród okrętów nieprzyjaciel- 
skich. 

$ Kleptomania. Jak szeroko rozwielmożniły 
się w Nowym Jorku kradzieże, popełniane po skle- 
pach przez kobiety, dowodzi fakt, iż 21 właścicieli 
wielkich tamtejszych firm kupieckich związało się 
słowem, iż będą oddawali w ręce policyi wszystkie 
sklepowe złodziejki bez względu na ich społeczne 
stanowisko. Kupcy ci obliczają, że szkoda, jaką im 
złodzieje corocznie wyrządzaja, dochodzi łaeznie do 
wysokości 2 milionów koron. Juiczba złodziejek skle- 
powych jest w Nowym Jorku ogromna; rekrutują się 
one ze wszystkich warstw. A choć utarło się w 
wypadkach kradzieży, popełnionej przez wytworną 
dain:, mówić o „kleptomanii*, to jednak w gruncie 
rzeczy nie ma między „kleptomanią* a kradzieżą 
zwyczajną żadnej różnicy. Jeden z kupców nowojor= 
skich wyraził się, że na 100 kupujących kobiet, 
przynajmniej 10 popełnia przy tej sposobności kra- 
dzież. Charukterystycznem jest, że w Nowym Jorku 
kradną nietylko wszystkie warstwy, ale i wszystkie 
narodowości. Dotychczas postępowali kupcy ze zło- 
dziejkami względnie, zwłaszcza o ile nie chodziło o 
złodziejki zawodowe, których liczbą zresztą jest sto- 
sunkowo niewielka. Obecnie jednak miarka się prze- 
brała i kupcy będą postępować z całą stanowczo- 
ścią. I tak zaprowadzono we większych handlach 
instytucyę detektywów, którzy pozornie nie różnią się 
niczem od przebywających w sklepie „gości“. W da- 
nym razie nie aresztuje detektyw złodziejki w skle- 
pie, dla uniknięcia skandalu, lecz wychodzi za nią i 
czyni to dopiero na ulicy. Z powodu obostrzenia i śro- 
dków ostrożności, zaprowadzonych po sklepach, spo- 
dziewają się kupey ocalić towarów za jakia 800.000 
koron. Wiedzą jednak dobrze, że całkowicie wyple- 
nić „kleptomanii* nie potrafią, 

Zmarli. 

Jerzy hr. Dunin Borkowski, dziewiętna- 
stoletni syn hr. Jerzów Duninów Borkowskich z 
Gródka na Podolu, młodzieniec rokujący największe 
nadzieje, zmarł wezoraj po długiej chorobie w Go- 
rycyi. Pogrzeb odbędzie się na drugi tydzień we 
Lwowie. 


Gustaw Sulima Strawiński właściciel dóbr, 
członek rady powiatowej husiatyńskiej, były dowódca 
oddziału Wołkowyskiego w powstaniu 1863, uro- 
dzony w Sporowie na Litwie 3 października 1887, 
umarł w  Szydłowcach w powiecie husiatyńskim 
dnia 11 bm. | 


Ks. Aleksander Zawadzki proboszcz w Cie- 
szanowie, umarł dnia 10 bm. po krótkiej słabości. 

Karol Gozdawa Tyszkowski em. plenipo- 
tent dóbr brzeżańskich hr. Potockiego, uczestnik po- 


wstania z r. 1863, zmarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 60. PP. w 


Z całego świata. 


Baku 14 stycznia, Strajk robotników nafto- 
wych zakończył się zwycięstwem robotników. Uzy- 
skali oni 9 godzinny dzień pracy. W ciągu strajku 
spalouo 109 wież wiertniczych. 

Pozaań 14 stycznia. Dzienniki donoszą, że 
w Berlinie przed Izbą karną odhył się proces prze- 
ciw znanemu antysemicie hr. Piicklerowi, oskarżo- 
nemu o podburzanie do gwałtów w dziesięciu mo- 
wach antiżydowskich, wygłoszonych w czasie od 
czerwca do listopada r. z. Przed rozpoczęciem roz- 
prawy zapytał Piickler, czy między sędziami nie ma 
żyda lub przechrzty i domagał się wykluczenia Bẹ- 
dziego Simona, którego rodzice byli przechrztami. 
Trybunał? odrzucił ten wniosek i skazał podsądnego 
na pół roku więzienia i 300 mk. grzywny. 


, Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 13 stycznia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce -|-0'8. Tarnopol —*—. Lwów —-08. 
Skole —2'1 Przemyśl ——. Jarosław —0-2. Tarnów 
——. Nowy Zagórz —50. Kraków +-1'0 Praga -|-28. 
Wiedeń+-2'4. Semmering —1'4, Budapeszt -26 Ischl. 
—0:5, Riva —02, Tryest 4-17; Celsyusza. 


Ostatnie widzenie. 


Obrazek z pod nieba Azji. 


Stali w jednym szeregu. tuż obok siebie, 
ramię do ramienia. Obaj chłopey co się zowie 
i wzrostem i barami. Tylko twarze ich żółte, jak 
wosk, tylko oczy świecą blaskiem wewnetrznej 
gorączki, tylko palce ściskają kurczowo drzewce 
karabina, a zapadnięte, choć szerokie piersi dy- 
gocą febrycznie — i tłucze się — tłucze w nich 
młode serce, jak ptak złapany w sidła. 

W około nich piekielny hałas bitwy. Na 
prawo, ze wzgórza, zrzadka porośniętego krza- 
kami i drzewami, zieje ogniem pięćdziesiąt armat, 
raz po raz wypluwając z szerokich a czarnych 
gardzieli piomienne granaty. Ziemia drzy i jęczy, 
zdaje się popęka z tego naporu powietrza, ro- 
zedrze się w niedostępne jary i kamieniste szcze- 
liny, by pochłonąć i ludzi i wozy i działa i te 
konie, szarpiące się i wspinające z najeżoną grzy- 
wą, rozdętymi chrapami i oczami, pełnemi dzi 
kiego przestruchu. Na lewo, za wałem ochronnym 
z ziemi i kamienia, dziesięć tysięcy ludzi wy- 
puszcza co chwila z karabinów dziesięć tysięcy 
kul, a od trzasku i łoskotu, co wielką, niezmierną 
wrzawą nad nimi się unosi, aż ziemia zdaje się 
usuwać i poddawać a powietrze cofać przeraźli- 
wym huraganem. A na ten wał ochronny, na 
tych żołnierzy, drugim pokotem za nim rozło- 
żonych, padają płomienie ognia i żelaza, pada 
grad poeisków z takim ogłuszającym i przeraźli- 
wym świstem, jakby rozwarte czeluście niebieskie 
sypały szczątkami rozerwanego na strzępy, a 
zabłąkanego w rejony ziemskie płanety słone- 
cznego. 

A ponad to wszystko płyną daleko — hen — 
na krańce świata i krzyki rannych i jęki kona- 
jących i wrzaski walczących, głosy trąb wojen- 
nych, rżenie koni, szarpiących się i uganiających 
po zrytej kulami i krwią przesiąkłej ziemi; gry- 
zący, ostry dym szarpie płucami, rozgrzewa krew, 
rozpala gorączkę, co nerwowo zaciska szczęki 
i stalą tężeje w muskułach. 

Ot — na co patrzały ich oczy pod Mukde- 
nem, co słyszały uszy, ot — dlaczego oczy świe- 
ciły blaskiem gorączkowym, a ręce kurczowo 
ściskały łożysko karabinu, dlaczego stukało 
w nich serce jak młotem, gdy stali obok siebie 
w szeregu, ramię do ramienia. 

Byli z jednej wioski z nad Wisły, z jednej 

ulicy, z jednego zagonu prawie. Sąsiedzi naj- 
bliżsi, wzgórek niewielki rozdzielał ich obejścia, 
na wzgórku rosła stara grusza. Jeden zostawił 
żonę, dzieci, drugiego oderwano od starego 
ojca i starej matki i pognano daleko, na koniec 
świata i kazano bić sie, bo tak car chce, taka 
jego wola. 
Więc stoją oto i ściskają karabiny i bić 
się będą. gdy rozkaz wyjdzie taki, pójdą do 
ataku i zginą, bo car kazał zginąć, bo on tak 
chce, zginą, pomimo, że tam hen daleko nad 
Wisłą grusza na wzgórku tak cudnie szeleści, 
że tam niżej po jednej i drugiej stronie — tak 
cudnie zielenią się łany, tam szumią pełnym kło- 
sem zagony złotej pszeniczki, zginą, pomimo, że 
urodziwa Zośka oczyska już swoje zaJaśkiem wy- 
ptakała i dziecięta się marnują, pomimo, że stara 
mateńka Stacha, eo dzień pod gruszą modli się 
i szlocha i wypatruje swego sokoła. 


Car kazał, więc ściskają kurczowo karabin, 
gorączka pali się w ich oczach, serce stuka 
młotem w piersiach, (ar kazał, więc pójdą do 
ataku i zginą, choć dusza w nich skomli, 
jak głodny pies, kopnięty od progu, a serce 
skwirczy, jakby skwarek smażony na wolnym 
ogniu! 

— Stachu !? 

— (o Jaśku?! 

— Nie wytrzymam dłużej, ciągle mi Zoska 
miga przed oczyma. Nie zdzierzę, jak Bóg mi 
miły ! 

— A ino i ja także. Pszczoły mi brzęczą 
w głowie i ciągle mi się widzi, że mateczka 
moja kiwa na mnie ręką od progu. 

-— A mnie znów jakby mrówki chodzą we 
łbie i dolatuje mię szum naszej gruszy. 

I cisną mocniej do siebie ramiona, 
chomym a pałającym wzrokiem 
w dali. 

— Jaśku ? 

— A co Stachu? 

— A widzisz ty to drzewo, tam na górze, 


nieru- 
śledząc coś 


z której walą do nas Japończycy z armat, 
to drzewo rozłożyste — ot tam — prosto 
akurat. 

Jaśko zwraca głowę cokolwiek na lewo i 
odpowiada : 


— Widzę bracie. 

Chwiła. Nad głowami ich przelatuje pierw- 
sza | salwa armatnia. Obaj pobożnie żegna- 
JĄ SIĘ. 

— To drzewo Stachu tak wygląda, jakby 
sobie rosło na pagórku za moją chatą. 

Stach kiwa głową na znak zgody. 

-— Prawdziwie jak ta grusza, eo ją twój 
dziad sadził. A widzisz ty teraz ten obłok, który 
z za drzewa podnosi się? 

— Widzę odpowiada Jaśko, 
jakby się kurzyło z twej chaty, 
za pagórkami w dołe stoi. 

Druga salwa uderzyła w szereg i zmioiła 
go prawie w połowie. Rozległy się dokoła jęki 


to tak 
co za gruszą i 


| i przekleństwa, lecz lukę wnet zapełniono. 


Znowu się przeżegnali 
oczy. 

— Stachu ?! 

— A co Jaśku! 

— Nie wytrzymam, dla Boga nie wytrzy- 
mam. Ot tam niżej, na prawo od drzewa stoi 


i spojrzeli sobie w 


chata, hej — ten sam płot, ta sama studnia, 
ten sam sad dookoła.. Stachu! dla Boga 
Stachu! 


I chwyta towarzysza za rękę. 

— To cud! to łaska Najświętszej Panny! 
to moja — moja chata, moja Zośka, moja... 

I drzeć zaczyna na całem ciele, a rozsze- 
rzone źrenice patrzą z zachwytem w dal. 

— Nie pleć Jaśku -- nie bluźnij, perswa- 
duje mu Stach, taże my w Mandżuryi a nie w 
Polsce; ale przytem dziwnie także poruszony i 
ledwie na wpół przytomny goni wzrokiem po 
wzgórzu zajętem przez działa japońskie. 

W tem znowu zagrzmiało i nowy pokot 
trupów zaścielił dymiącą ziemię, lecz tuż zaraz 
zagrała trąbka do ataku. 

Sformowały się szeregi, Stach i Jaśko ści- 
snęli mocniej karabiny w rękach, złożyli broń 
do ataku i jak wicher pognali naprzód, na wzgó- 
rek, na armaty. 

Poszło ich może tysiąc, może więcej; wpół 
drogi połowę poszarpały kule. Z tej drugiej po- 
zostałej połowy trzy czwarte runęły później od- 
razu jak piorunem rażone, reszta zaś skłębiła 
się, wstrzymała na chwilę i jakby wrosła w 
ziemię. 

Padł kapitan, porucznik, chorąży. Już, już 
mają się zwrócić i w popłochu uciekać, gdy w 
tem Jaśko chwyta za chorągiew i cały krwią u- 
mazany woła ochrypłym głosem: 

— Za mną chłopcy -- naprzód! hurra! 

| pognał jak furyat naprzód a za nim o 
krok Stach i reszta zatraceńców. 

Jeszcze jedna sałwa. Została ich tylko mała 
garstka z Jaśkiem na przodzie. 

Dopadli armat, lecz na to tylko, 
przed ich wylotem. 

Jaśko dopadł drzewa i runął pod niem, ma- 
jąc oczy utkwione w chatę, co o kilkanaście 
kroków niżej, poszarpanymi od kul bokami na 
wzgórku czerniała. 

— Widzę ją, widzę moją Zoskę — idzie 
do mnie — zawołał, wyciągając ręce— aż śmierć 
blada i litościwa przysłoniła mu to ostatnie wi- 
dzenie. 

Obok niego położył się Stach z urwaną no- 
gą i zapłakał gorącą łzą, bo nie widział swej 
mateczki, bo nikt nie szedł ku niemu, tylko czer- 
wono, strasznie czerwono było wszędzie do- 
okoła. 

Zaczęło mu huczeć w głowie jak w młynie, 
potem stracił Świadomość miejsca i czasu, aż 
wszystko się rozsunęlo w biały tuman dalekich 
jakichś mgieł i w słodkiej tei niemocy ujrzał na- 
koniec jak uśmiechały się do niego te stare a tak 
słodkie oczy jego jedynej mateczki. 

Stanisław Tokarski. 


aby paść 


ach artystyczno-lleracki 


* Prof. dr. Rostafiński na onegdajszem po- 
siedzeniu wydziału matematyczno-przyrodniczego Aka- 
demii Umiejętności w Krakowie wyłożył nową teoryę 
powstawania gatunków pod tytułem : Teorya fizyolo- 
giczna różnorodności istot żywych. Teorya ta opiera 
się na odkryciu, że wszystkie istoty żyjące, a zatem 
nietylko rośliny, ale nawet najniższe drobnoustroje 
posiadają „pamięć”. Jest to jedna ze składowych 
części i naszej pamięci, polegająca ua tem, że długo- 
trwałe wpływy Środowiska. siaja się — jak się to 
powszechnie mówi — przyzwyczajeniami. Przyzwy- 
czajenie wywołują właśnie skutki, które są tą częścia 
pamięci. Autor nazywa ją „utrwalnością*. Jeżeli więc 
np. każda roślina zaczyna kiełkować w pewnej tem- 
peraturze, jeżeli zwierzę słodkowodne nie znosi po- 
bytu w wodzie morskiej, jeśli okostna odtwarza do- 
kładnie kość, w części zniszczoną, to wszystko jest 
zjawiskiem utrwalności. Ponieważ istoty żywe są 
podatne do zmien, więc. dzięki wpływom zewnętrznym 
otaczającego je środowiska, zwłaszcza chemicznym, 
mogą przyjmować nowe formy; zmiany zaś raz Wy- 
tworzone przechowują się u istot żywych dzięki tej 
utrwalności, która je cechuje. O ile więc warunki 
zewnętrzne są stałe, o tyle pewien gatunek może 
przez wieki całe nie uledz żadnej zmianie; o ile zaś 
zmieniają się, powstają przez przystosowanie do no- 
wych warunków nowe formy, które są wyrazem pa- 
imięci tych nowych warunków, formy te ustalają się, 
o ile są odosobnione (izolowane). Zmiana warunków 
zewnętrznych, utrwalenie ich wpływów przez utrwal- 
ność i odosobnienie, sa trzema „łównymi czynnika- 
mi, wywołującymi nowe formy. Teorya ta różni się 
zasadniczo od teoryi Darwina, nie przyjmując weale 
ani wyboru naturalnego, ani wa'ki o byt, jako czyn- 
ników, rzeźbiących rzekomo nowe formy. Prof. Ro- 
stafiński podał tylko streszczenie swych poglądów, 
które wyda w osobnej książce. 


+ Z Filharmonii Iwowskiej. Program koncer- 
tu najznakomitszej obecnie pianistki Teresy Carren" 
no, który się odbędzie 18 bm. jest następujący : 
1) Beethoven. Sonata appassionata. 2) Fr. Chopin. 
Prelude op. 22. Nr, 15. Nokturn op. 62. Nr. 1. 
Wale op. 42. Scherzo op. 31. 8) Schuman. Etudy 
symfoniczne. 4) Schubert. Impromptu. op. 90. Nr. 2. 
Schubert-Liszt Torrée de Vienne. Wale. Schubert- 
Tausig. Marsz wojskowy. 


* „Betleem Polskie“, głośny utwór sceniczny 
Rydia pojawi się w osobnem wydaniu, jak dowiadu- 
jemy się, dopiero później. Główne akty tego utworu, 
drugi i trzeci, podaje krakowski Przegląd powste- 
chny w zeszycie grudniowym i styczniowym, 

* Gabryel Ledos: Die heilige Ger- 
trud; 8-e, str, X—148. Regensburg w marcu, 
1904. Z mistrzowstwem nakreślona, Francuzom tyl- 
ko właściwem, wyszła już cała serya żywotów świę- 
tych, a w tej nie pokaźny rozmiarami, ale bogaty 
treścią żywot św. Gertrudy, na niemieckie przetłu- 
maczony przez księcia Emila Ottingen-Spielberga. 
Kto pragnie poznać świętych na tle epoki, w jakiej 
żyli. w stosunkach i warunkach, w jakich pracowali, 
słowem, kto szuka historyi świętych a przytem pra- 
gnie poznać i rozwój ich ducha, zakres pracy, do- 
skonałość ich świętości — ten niech weźmie do rąk 
ten żywot św. Gertrudy. Znajdzie w pierwszym roz- 
dziale historyę klasztorów w XIII wieku, obraz žy- 
cia, zajęć zakonnych i te ciekawe opowiadania o 
kulturalnych i cywilizacyjnych zasługach mnichów 
i mniszek średnich wieków. Na tem ogólnem tle, 
naszkicowanem z wielką znajomością źródeł i naj- 
nowszych studyów, do tej epoki i do fundacyi kla- 
sztorów w Saksonii się odnoszących -— przedstawia 
nam autor barwnie i zajmująco żywot, dzieje we- 
wnętrzne duszy takiej wyjątkowej świętej, jaką była 
bez wątpienia św. Gertruda. Trzeba to czytać, żeby 
zrozumieć i odczuć tę delikatność cieniowania, ten 
dar narratorski ispostrzegawczy, który umie opowia- 
dać i wie, co wypada uwydatnić i podnieść z tej na 
pozór suchej i zamknięrej historyi żywota nieznanej 
szerszemu światu zakonnicy. 

Jest to jednem słowem żywot piękny i budu- 
jacy, a opowiedziany tak, że czyta się z prawdziwą 
przyjemnością i zajęciem. Może jakieś życzliwe pióre 


zechce przyswoić ubogiej naszej literaturze hagiogra-. 


telników na to niemieckie wydanie. 


ficznej tę książkę, tymczasem zwracamy uwagę czy- - 
B. r 
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Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

Wniedzielę popoł. „Betleem polskie“ Rydla — 
wieczorem „Zaczarowane koio“ Rydla, występ Wandy 
Siemasz «owej. 


W poniedziałek „Siedmiu szwabów* J. Millóc- 
kera 

We wtorek „Sobótki“ Sudermana, występ W. 
Siemaszkowej. 


W środę „Posłaniec nr. 6666". 

W czwartek „W sieci“ kom. A. Kisielewskiego, 
występ Wandy Siemaszkowej. 

W piątek „Siedmiu szwabow* K. Millóckera. 

W sobotę „Ponad wodami“ dram. Engla. Wy- 
stęp W. Siemaszkowej. 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W niedzielę „Cyrano de Bergerac“ Rostanda. 


Saliny bocheńskie. 
Z Bochni piszą do Czasu: 


Niezwykle ważna i doniosła wiadomość 
doszła w tych dniach do naszego miasta. wró- 
żąc mu nowy czynnik rozwoju. Ministeryum 


skarbu zezwoliło na otwarcie i budowę nowego 
szybu w miejscowości QChodenice, położonej na 
zachodniej stronie miasta, na podstawie technicz- 
nych prac przeprowadzonych przez pp. Stanisława 
Rogoyskiego, starszego radcę salinarnego i Wa- 
lentego Mazurkiewicza, starszego zarządcę, którzy 
wspólnie z referentem krajowym p. Wajdowi- 
czem prowadzili gorliwie przez parę tygodni do- 
tyczące studya nad rozszerzeniem saliny. Szyb 
ten, o którego założenie przez sto lat z górą 
kołatano do władz wiedeńskich, będzie miał 
wielkie ekonomiczne znaczenie dla kraju, umożli- 
wiając eksploatowanie znaczniejszej ilości soli, 
której obecnie wydobywa się 300.000  centn. 
metr. 

Nowy szyb o głękości 400 metrów, ułatwi 
prace górnikom, zajętym w kopalni, a przyczyni 
się wielce do podniesienia miasta Bochni, przez 
pomnożenie personalu urzędniczego i robotnicze- 
go. Jeżeli bowiem obecne saliny zatrudniają 
przeszło 400 górników, io otwarcie nowego szy- 
bu wobec ciągle wzrastającego popytu soli bo- 
cheńskiej zatrudni jeszcze 200 górników. Słusznie 
więc można powiedzieć, Że jest to dla saliny bo 
cheńskiej fakt epokowy. 

Oprócz tego zezwoliło ministerstwo na od- 
restaurowanie szybu „Sutoris , założonego w 
początkach XII stulecia, a znajdującego się w 
samem mieście, ofiarując na ten cel znaczne 
kwoty. Szyb ten będzie murowany, a nad nim 
stanie okazały budynek, tworząc ozdobę miasta. 
Wewnątrz staną nowe maszyny, urządzone we- 
dług najnowszych wymagań techniki, do spuszcza- 
nia i wyciągania ludzi z kopalni. Bardzo ważne 
znaczenie będą też miały łazienki salinarne, do- 
starczające kąpieli solankowych. Budowa i urzą- 
dzenia te rozpocząć się mają z wiosną bieżącego 
roku. Szyb „Sutoris* buduje się już z gorączko- 
wym pośpiechem i ma byc wykończony w roku 
1905. 

Milionowe inwestycye, kończące  stuletni 
okres opłakanych stosunków prastarej kopalni, 
mającej jeszcze przed kiłku laty być zamkniętą, 
utrzymanie saliny i tak hojne jej uposażenie, 
zawdzięcza Bochnia poparciu namiestnika hr. 
Potockiego i bar. Jorkascha-Kocha, szefa sekcyi 
ministerstwa skarbu, honorowego obywateła mia- 
sta Bochni, którzy na przedstawienie p. Wajdo- 
wieza zabezpieczyli rozwój salin bocheńskich na 
dalsze setki lat. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 
— Wezoraj w auli „Collegium novum“ odbył 


się staraniem tow. prawniczego i ekonomicznego od- 
"W. „O ziemstwach*, wygłoszony przez adw. dra 


igowskiego z Warszawy. Na odczyt przybyła 
bardzo liczna publiczność, posłowie, rektor uniwer- 
sytetu z profesorami szczególnie z wydziału prawni- 
czego, del. Fedorowicz, adwokaci, urzędnicy itd. 
Prelegenta nagrodzono oklaskami, a po odczycie w 
Grand hotelu odbył się na jego cześć bankiet, wy- 
dany przez członków towarzystwa. 

— W kołach adwokackich krąży wiadomość, 
że obronę starszego komisarza Balickiego obejmuje 
adwokat lwowski dr. Asehkenazy, zaś obrone Ange- 
lusa adwokat dr. Goldhammer z Tarnowa. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Warszawski korespondent Dziennika 
pognamskiego pisze pod d. 12 bm. Dziś na gieł- 
dzie warszawskiej obiegała sensacyjna plotka, 
jakoby w Wilnie odsłonięty niedawno pomnik 
carowej Katarzyny II. wysadzono dynamitem, 
skutkiem czego podruzgotany został w drobne 
kawałki. Pogłosce tej wierzyć nie nałeży. Pogło 
ska donosi, że zamachu na pomnik dokonać 
mieli socyaliści wileńscy (a więc żydzi ?). 

Zebrania odbywają się w dalszym ciągu. 
Biorą w nich udział różne warstwy  społeczeń- 
stwa, przeważa jednak żywioł ziemiański i przed- 
stawiciele inteligencyi miejscowej. Zadanie je- 
dnak tych zebrań. mianowicie, danie zbiorowego 
wyrazu Życzeń społeczeństwa polskiego, ujętych 
w rodzaj politycznego postulatu, nie jest rzeczą 
łatwą tem bardziej, ponieważ nie wszyscy zdają 
sobie jasno sprawę, jak daleko iść można i jak 
ująć należy rzecz, aby miała pod względem for- 
malnym cechy pożądane. 

Ostygł też zapał pierwotny, a 
tyle z winy uczestników zebran, 
widocznej zmiany położenia. 


+ oslygł nie 
ile z powodu 


Telegramy i telefonematy. 


Sytuacya. 

Wiedeń 14 stycznia. Conservative Corres- 
pondenz stwierdza, iż tak po czeskiej, jak nie- 
mieckiej stronie wydano wskazówki dążenia do 
ugody. Rząd wyzyska to usposobienie. Po wio- 
sennej sesyi rady państwa zbierze się sejm cze- 
ski, celem zapoczątkowania akcyi ugodowej i 
uwolnienia w ten sposób rady państwa od spo- 
rów czesko-niemieckich. Istnieje zamiar ustano- 
wienia w sejmie czeskim nieustającej komisyi 
ugodowej, którejby przekazano cały szereg kwe- 
styj spornych, Komisya ta miałaby w celu roz- 
wiązania kwestyi językowej opracować projekt, 
któryby następnie przedłożono parlamentowi do 
przedyskutowania. 


Reformy w Rosyi. 

Petersburg 14 stycznia. Komitet ministrów 
ukończył obrady nad poprawą położenia prasy i 
rozpoczął naradę nad kompetencyą i składem 
wiejskiego i miejskiego samorządu. 

Petersburg 14 stycznia. Na podstawie 
ukazu carskiego w. ks. Michał Mikołajewicz zo- 
stał zatwierdzony jako prezydent rady państwa, 
a tajni radcy Frisch, Gerbart i hr. Solski, jako- 
też admirał Tichaczew jako prezydenci depar- 
tamentów rady państwa. 


Petersburg 14 stycznia. Ukaz carski po- 
stanawia, że posady moskiewskiego generał-gu- 
bernatora i jego towarzysza pozostaną  nieobsa- 
dzone, natomiast wprowadza się na wzór Peters- 
burga posadę naczelnika miasta i jego towarzy- 
sza. Funkcye gen. gubernatorów przechodzą na 
| ministra spraw wewnętrznych i do niego guber- 
nator moskiewski i naczelnik miasta meją się 
zwracać we wszelkich ustawa przepisanych wy- 
padkach: 


Parlament niemiecki. 


Berlin 14 stycznia. Parlament niemiecki 
obradował wczoraj w dalszym ciagu nad budże- 
tem ministerstwa sprawiedliwości. Kilku mowców 
podnosiło konieczność rychłego wydania jedno- 
litej ustawy państwowej w sprawie wykonywa- 
nia kar. 

Sekretarz stanu Nieberdine oświadczył, że 
to będzie możliwe tylko równocześnie z reformą 
ustawy karnej, a na razie nie da się przepro- 
wadzić. 

Poseł Kulerski zaznaczył. że sale są- 
dowe w polskich okolicach są wi- 
downią namiętności i nienawiści wobec Polaków. 
Niektórzy ludzie odgrywają tam rolę agentów 
prowokacyjnych. Zwłaszcza dużo daje do myśle- 
nia postępowanie prokuratorów wobec polskich 
oskarżonych, szczególnie wobec redaktorów Po- 
laków. Jeden z prokuratorów oświadczył, że jest 
nie do uwierzenia, iż księża modlą się o błogo- 
sławieństwo Boże dla Polaków strajkujących, a 
więc dla rabusiów i morderców. To jest niesły- 
chane oszczerstwo i urąganie z polskich uczuć 
narodowych. Takie postępowanie z pewnością 
nie dowodzi szlachetności. Ale dziś nikt o szla- 
chetność nie pyta, a każdy za wszelką cenę chce 
zrobić karyerę, korzystając z tego, iż wobec pol- 
skiej narodowości, ujarzmionej, wszystko jest 
dozwolone. Jeśli Polacy odmawiają zeznawania 
w języku niemieckim, czynią to dlatego, gdyż 
mają wysokie pojęcie o świętości przysięgi. 
Coraz bardziej ustala się przekonanie, iż sądy 
| prusk e nadużywane są do politycznych celów. 
Sądy pruskie traktują prasę polską jeszcze gorzej, 
niż rosyjskie. (Potakiwania). 

Dziś dalszy ciąg obrad nad budżetem spra- 
wiedliwości, a ponadto obrady nad wniesiona 
przez socyalistów interpelacyą w sprawie strajku 
górników -w Essen. 


Herrerowie. 


Berlin 14 stycznia. W komisyi budżetowej 
parlamentu, dyrektor kolonij Stiebel oświadczył, 
Że dotychczas wysłano do Afryki południowej 
519 oficerów, 154 urzędników, 11 tysięcy szere- 
gowców i 10 tysięcy koni, 54 dział i 16 dział 
maszynowych. Do końca grudnia r. z. wydano 
42 milionów marek 

Poseł Bebel żądał wyjaśnienia, jak się tra- 
ktuje Herrerów, dzienniki bowiem doniosły, Że ge- 
nerał Trotha postawił sobie za zadanie wytępie. 
nie Herrerów. 

. Dyr Stiebel odpowiedział, że kanclerz rze- 
szy 5 grudnia dał w parlamencie dostateczne w 
tej sprawie wyjaśnienie. Generał Trotha uważał 
sobie za zadanie nietylko zwyciężyć Herrerów, 
ale także ewentualnie wyprzeć ich poza granice. 
Otrzymał jednakże od kanclerza telegraficzne po- 
lecenie, aby Herrerów, którzy się poddadzą do- 
browolnie, z wyjątkiem winowajców lub prze: 
wódców, przyjmował z powrotem. 


Kreta. 


Paryż 14 stycznia. Temps ogłasza memo 
ryał ks. Jerzego greckiego, komisarza Krety, 
wręczony ministrowi spraw zagranicznych, Del- 
leassemu. W memoryale podnosi ks. Jerzy, że je- 
|dynem rozwiązaniem trudnego położenia jest 
| zjednoczenie Krety z (rrecyą. (Gdyby istniała wą- 
,tpliwość co do usposobienia ludności Krety, niech 
; mocarstwa pod kontrolą swych reprezentantów 
urządzą na Krecie plebiscyt w tym kierunku. 
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Wielki strajk górników. 

Essen 14 stycznia. Wczoraj popołudniu 
strajk górników rozszerzył się znacznie. Do bez- 
robocia przyłączyli się robotnicy z całego szere- 
gu szybów. 

Pomimo wczorajszej konferencyi, pewnem 
jest, iż dnia 17 bm. wybuchnie generalny strajk 
górników. 

Dotychczas 
ników. 


strajkuje do 100.000 gór- 


Wiedeń 14 stycznia. Przybył tu namiestnik 
hr. Fotocki. 

Rzym 14 stycznia. Tribuna zaprzecza sta- 
nowczo doniesieniu, jakoby księstwo Genui od- 
wiedzili papieża i oświadcza, źe podobna wizyta 
ani się nie odbyła, ani nie była zamierzoną. 

Moskwa 14 grudnia. 
generał Trepow, który jak wiadomo udaje się 
do Azyi wschodniej, został uwolniony ze swego 
stanowiska i oddany pod rozkazy Kuropatkina. 


Starszy policmajster | 


Petersburg 14 stycznia. Car Mikołaj nadał. 


W. ks. Sergiuszowi portret Aleksandra III do 
noszenia na piersi na wstędze Andrzeja, a po- 


moenikowi ministra spraw zagraniczych ks. Obo- . 


leńskiemu order Aleksandra 
lantami. 

Moskwa 14 stycznia. Jen. gubernator W. 
ks. Sergiusz Aleksandrowicz został z powodu 
złego stanu zdrowia uwolniony ze swego siano- 
wiska i zamianowany uaczelnym komendantem 
moskiewskiego okręgu wojskowego. Głowny szef 
obszaru kaukaskiego ks. Golicyn zostuż uwolnio- 
ny ze swego stanowiska. 

Sofia 14 stycznia. Dotychczasowy rosyjski 
ajent wojskowy jen. Protopopow został zamia- 
nowany jen. kwatermistrzem w Wilnie. 


Konstantynopol 14 stycznia. Austro-wę- 


Newskiego z bry- 


l 


gierski ambasador bar. Calice był wczoraj na: 


audyencyi u sułtana i przedstawił sekrelarza le- 
gacyjnego hr. Ludwika Badeniego, któremu sułtan 
nadał order. 

Londyn 14 stycznia. Deputacya reprezen- 
tantów przedsiębiorstw cukrowych była wczoraj 
u kanclerza skarbu Austen Chamberlain'a i pro- 
siła o zniesienie podatku cukrowego, albowiem 
tysiące osób wskutek podwyższenia cen cukru 
jest pozbawionych pracy. Trudność główna tkwi 
w uchwałach konferencyi brukselskiej. 

Kanclerz skarbu odpowiedział, że rząd 
prawdopodobnie kwestyę tego podatku postawi 
jako główną kwestyę przy ogólnych wyborach. 
Trzeba czekać decyzyi wyborców, bo rząd sam 
ze względu na położenie finansowe państwa nie 
może zrzec się tego podatku. 


Wojna. 


Z Tokio podaje „Biuro Reutera“ dwa te 
legramy. Według jednego liuie kolejowe Anszan- 
czan-Hajczen i Inkau-Dasziczao uszkodziły pa- 
trole rosy.skiej konnicy, ale uszkodzenia te są 
nieznaczne. 

Według drugiego z głównej kwatery japoń- 
skiej donoszą pod dniem wczorajszym, że japoń- 
ska załoga z Hamhón pobiła kozaków sybiryj- 
skich w pobliżu Honemian. Dnia walki nie po- 
dano Rosyanie cofnęli się w nieładzie, zostawia- 
jąc na polu walki 9 poległych. 

Japoński krążownik „Tokiwa* schwytał na 
wodach japońskich angielski parowiec „Roseley* 
z ładunkiem węgła, przeznaczonym dła Włady 
wostoku. 

Telegramy „Gazety Narodowej“. 


Z Portu Artura. 


Londyn 14 stycznia. Do Daily Mail do- 
noszą z Tokio pod datą wczorajszą: Dziś o g. 
10 przed południem odbyło się uroczyste wma- 
szerowanie wojska japońskiego do Portu Artura. 
Oddział złożony z piechoty kawaleryi i pionie- 
rów wśród dźwięków muzyki wszedł od północy 
i podążył przez Stare miasto i Nowe miasto. 
Zołnierze byli głęboko wzruszeni widokiem nie- 
sionych przed frontem przestrzelonych i popła- 
mionych krwią sztandarów pułkowych. Mieszkań - 
cy rosyjscy i chińscy mogą obecnie znowu od- 
dawać się swym zajęciom. 


Pod Łaojanem. 


Tokio 14 stycznia. (Biuro Reutera). Od- 
działy rosyjskiej kawaleryi rozwijają na zachód 
od Laojanu żywą działalność. Chcą one wido- 
cznie odciąć połączenie kolejowe i utrudnić 
w ten sposób armii Nogiego połączenie się 
z armią Oyamy. Sprawozdanie z głównej kwa- 
tery z dnia wczorajszego donosi: W środę przed 
południem o godz. 10 oddział japońskiej kawa- 
leryi starł się na zachód od Laojanu z 4 kom- 
paniami rosyjskiemi. Walka była zacięta i trwała 
do 3 po południu. Rosyan odparto z wielkiemi 
stratami. W środę Rosyanie dotarli aż do kolei 
żelaznej i zniszczyli drogę między Anszanczan 
i Hajczeng, jakoteż między Inkau a Tasziczao, 
Linie te natychmiast naprawiono i po południu 
ruch był już normalny. Tego samego dnia 2000 
rosyjskiej kawaleryi zaatakowało  Niuczwang; 
Japończycy z początku cofnęli się, ale po otrzy- 
maniu posiłków przeszłi do ataku; do chwili 
wysłania sprawozdania walka jeszcze trwała. 
Rosyanie zaatakowali także Niocziatun, le ich 
odparto. 

Tokio 14 stycznia. (Biuro Reutera). Spra 
wozdanie z japońskiej kwatery głównej donssi, 


Lwowskie 74 


alo- Biastitton_ 


w Pasażu Hiuwsmang 
(46 razy premiowane) 
od 15/r do 21/1 do widzenia 
Rosya, Kaukaz. Persya, 
podróż przez Tyfis, Baku, Keszt. 
Astrachan do Kasran. Wstęp 10 ct, 


Nowość! 
na pucbu, wierzch i spód jedna- 


Kołdry kowy, obustronnie do użytku, 
leciutkie 1 ciepłe wo zł. 16:50, 18, 20 do 
22 zł.; utłasowe jedwabne po zł. 10, 25, 
30 do 40, Kołdry zwykłe od zł. 3:50, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. i4; atłasowe je- 
dwabne po zł. 12:50, 14, 16, 18, 20 do 80. 


czyste włosieane za 8 
Materace poduszki uł. 14, 16, 18, 


20 do zł. 80. Materace z morskiej trawy 
6:60, 7, 8 do 10 zł. Nowość : sienniki „Hi- 
giena* ze słomy pasparowaaej po zł, 6 i 7; 
wyścielane trawą morską lub włosieniem 
po sł. 10, 12 do zł. 20. 


Ochrania on» 
wyleczenie i 


„wskutek swych znakomitych zalet. 


aranienia 

gdyż przez nie najmniejsze skaleczenie może dojść do najgroźniejszej, ciężkiej 
do wyleczenia rany. Od lat 40 uznaną jest jako środek do opatrzenia rany, 
rozmiękezająca, ściągające maść, tak zwana Pragaka maść domowa. 
przyspiesza 
Se Udwrotnu wysyłka co. dzień. wg 


©ryginalne Wiectorya 


Maszyny do szycia 


do użytkn domowego, oraz dla celów przemysłowych, zasługują na wszelkie uznanie 
Oryginalne Vietvrya maszyny do szycia są naj- 
lepsze, a przytem najtańsze. Oryginalne Victorya maszyny są z najlepszego mataryała 
wyrabiane, wykończone z nadzwyczajną dokładnością u uwzględnieniem najnowszych 
zasad mechaniki. Qryginalne Vietorya nie mają nic wspólnego z tanią fabrykacyą 
masową, natomiast jest przewodnią zasadą fabryki, by publiczność kupująca w Orygi- 
nalnej Victoryi nabyła massynę do szycia najlepszej jakości. Zileganckie i trwałe 
nrzydzenie drzewne pochodzi z własnej stolarni parowej Otyginalne Victorya szy- 
ją wprzód i w tył, a wszystkie od najtańszej nadają się wybornie do haftu artystycz- 
nego. Proszę o łaskawe porównanie cen i wypróbowanie jakości. Cenniki illustrowane 

gratis. Oryginalne Viciorya maszyny do szycia 


Lwów, Trzeciego Maja l. 5 


czyBzczeniem 


rany, uśmierza zapalenie i ból, dziada chłodząco 


zabliśnienie. 


każdego rodzaju powinny być troskli- 
wie chronione przed każdem zanie- 


759 


37 


i uspskaja kaeze!. 


ważne do wytworzania krwi, 


soli iosforow.-wapiensych, 
szczegó nie na tworzenie kości. 


Ostrzeżenie! 


różnią oil naszego, 


Dependance 


Hotel Bristol zero Teatr rozmaitości. 
Występ najlepszych sil artystycznych. 
Codziennie 2 mowe senzacyjne komedye. 


Herbabuego syrup 
podfosforawo - wapienno-żelazowy. 


Syrup ten piersiowy, sprowadzony do handlu przed 35 laty, przez 
bardzo wielu lekarzy jak najpochlebniej oceniony i polecony, rozpuszcza śluz 
4 powodu zawartości środków gorzkich pobudza apetyt i 
działa dodatnio na trawienie a tem samem podnosi odżywianie. Żelazo, tak 
zawarte jest w syropie tym w stanie, dającym 
się łatw» przyswoić, ponadto syrop ten z powodu zawartości rozpuszczalnych 
działa bardzo ka.zystnie u słabowitych dzieci, 


Ceua jednej flaszki Merbzbnego syropu wapienno-żelazowego 
| 250 koron, z przesjaką pocztowa 40 hal. więcej za opakowanie. 

Ostrzegawy P. T. publiczność 
przed nus'ado .niótwalu:, któro pojawiły się pod tą 
samą, lub podobna nazwą i które tak co do składo- 
wych części, jakoteż eo do skutków zupełnie się 
od 35 lat 


że rosyjska kawalerya, jak się zdaje, pod do- 
wództwem jen. Miszczenki, z 2 pułkiem piechoty 
gwaidyi i 12 działami zaatakowała Japończyków 
koło Niocziatun, ale została odparta, straciwszy 
przynajmniej 80 ludzi. 

Tokio 14 stycznia. (Biuro Reutera). Koła 
wojskowe nie przypuszczają, ab. „iak jen. Mi- 
szczenki na Niuczwang i na półwysep Liaotung 
przysporzył Japończykom poważnych trudności. 
Poczyniono zarządzenia, aby tym oddziałom od- 
ciąć odwrót lub zmusić je do szybkiego cofnię- 


(cła się, Sądzą, że kozacy wykonali na zachód 


od rzeki Lao wielki manewr oskrzydlający i za- 
atakowali kolej żelazną celem zdobycia cięźkich 
dział jen. Nogi, które znajdują się w drodze 
z Portu Artura ku rzece Szaho. 


Na morzu. 


Port Louis 14 stycznie. Na parowcu, któ- 
ry tu przywiózł węgiel dla Rosyan, przeczą, ja- 
koby spostrzeżono krążownik japoński na północ 
od Madagaskaru, natomiast twierdzą, że okręt 
wojenny japoński znajduje się na zachód od 
wyspy Mauritius. 

Tokio 14 stycznia. Japoński torpedowiec 
nr. 72 schwytał i skonfiskował w cieśninie Tsu- 
szima angielski parowiec „Leihington*, który 
wiózł węgiel do Władywostoku Parowiec od- 
wieziono do Saseho. 

Urząd marynarki podaje do wiadomości, że 
organizuje się druga eskadra łodzi podmorskich. 


SE. e ÓW 


To i oma. 

— Bogaty wąż zaniedbuje żone, bo ma dużo 
czasu; ubogi maż zaniedbuje żonę. bo jest zbyt za- 
jęty i — niema czasu. 

Praktyezna gosposia. 

Kucharka: Proszę pani. 
trzy węgorze. Jak mam je zabić ? 

Pani: O biedne stworzenia! One jeszcze żyją! 
Niechżeż Tomasz przyniesie szafriczek z woda, aby 
je utorić. Słyszałam właśnie, że utonięcie jest mniej 
bolesne od innych rodzajów Śmierci. 


Chłopak przyniósł 


Z rynków towarowych. 
Bank roluiezy we Lwowie. 
Lwów dnia 14 stycznia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa, 

Pszenica gotowa od 870 do 895, pszenica na 
termina 8:40 do 8:60. Żyto gotowe 6:70 do 685, żyto 
na termina 6.40 do 6:60 Owies obroczny gotowy 6:90 
do 7:25. Owies obroczny na terminy 6.60 do 6:85. Ję- 
czmień pastewny 625 do 6'75, jęczmień browarniany 
1:25 do 7:60. Rzepak 10:50 ao 1075, Lnianka 0.— do 
0'—. Groch pastewny 7:— do 725, groch do gotowa- 
nia 8:50 do 10:—. Wyka 7'50 do T75. Bobik 680 do 
7:00. Hreczka 7:50 do 7:80. Kukurudza nowa za 56 kilo 
8:50 do 875. chmiel stary za 56 kilo 280*— do 240' -., 
Koniczyna czerwona 65— do 85*—, koniczyna biała 
50-— do 65—, koniczyna szwedzka t00 do 75.00. Ty- 
motka 24— do 28— 

Spirytus paritas Tarnopol 
od 46'25 do 4650. 

Cennik ziemiopłodów w Krakowie z d 
13 stycznia 1905 r. w »Hali zbożowej*. — Tendencya 
słabsza, 

Pszenica biała od koron 925 do 9 45, biała tran- 
zyto —'— do ——, czerwona i żółta %30 do 955 
czerwona i żółta stara —'— do ——, węg. —— do 
Żyto kraj. —— do ——, żyto dworskie 7'45 do 
7:70, targowe 125 do 7:45, tranzyto —'— do —*— węg. 
do ——. Jęczmień browarny 7:90 do 8:25, na 
krupy 6'75 do 725, na paszę 6:65 do 6'80, tranzyto 
—— do ——. Owies 700 do 7:50. Proso zwykłe 4*— 
do 8'25. Tatarka 8:40 do 900. Kukurudza nowa 7 70 do 
8.—, stara 8'45 do 8:75. Cinquantin nowa —— do —— 
Cinquantin stara 8:55 do 9:00. Groch Wiktorya 10:75 
do 11:50, zwykły 9:50 do 10-25, pastewny 7:75 d. 8.25. 
Fasola cukr. stara 15:50 do 19—, długa 13:50 do 1450, 
krótka 12:— do 18—. perłowa 1400 do 17:—. Bobik 
7:25 do 190. Wyka 8.75 do 950. Rzepak zimowy 
11:25 do 1150, tranzyto —00 do -——. Siemię lniane 
10:40 do 1080, konopie 12 — dc 1250. Lnica —— do 
——., Mak niebieski 28:00 do 25—, szary 21— do 23:— 
Koniczyna nasienna czerwona 55— do 75*—, nasienna 
biała 45 — do 55—, nasienna szwedzka —'— do —'— 
Esparsetta —*— do 00:—. Lucerna —— do ——, Ty- 
motka 00:— po —'—. Otręby pszenne 550 do 5'60, ży- 
tne 540 do 575. Mąka czerwona 6'20 do 6'40. Ofagi 
4:70 do 490 Słoma żytnia długa z opł. 220 do 2:40. 
pszeniczna długa — — do ——, Mierzwa żyt. z opł. 
— — do — —, pszeniczna —— do ——. Siano zwycz. 
starz z opł. 400 do 460. Koniszyra pastew. 5— do 
t40. Siano nowe do —*—=—. Soczewica 18— do 
50.—. Otręby rosyjskie żytnie — — do —' -. Ceny no- 
2owane za 50 klg. 

Wiedeń 14 stycznia. Cukier 37:80 do 37:90 
(stale) — Nafta galicyjska 39:— do 40:70 spirytus 
51:40 do 51:80. 


Budapeszt dnia 14 stycznia. Kurs w koro- 
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 19'54 
do 1956, na paździer. 17 16 do 17 18, żyto na kwiecień 
1538—15'40, żyto ua pażdziernik: 14:02 -14'04, owies 
na kwiecień 14*:06—14 08, owies na październik 12:14— 
12 16, kukurudza na maj 1490—1492. Rzepak na sier- 
pień 22:20—2240. . 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Usposobienie: spokojne. 

Chęć kupna : saba. 

Stan powietrza: zimno. 


Z rynków pieniężnych. 


za 50 litr. nowy 


Wiedeń |! stycznia. (Telegram „Gazety Na- ' 


rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 3N 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 580 50, węgierskiego zakładu kredytowego 797 00 
Anglobanku 294:50, Unionbanku 55750, Banku dia 
krajów koronnych 45950, Bankvereinu 55875, Boden- 
creditu 99400, galicyjskiego Banku hipotecznego 514:00, 


kolei panstwowych 650'25, kolei południowej 9050. 
tramwaju A, ——, B. —*—, kolej Elbenthal 41800 
kolei północnej 5495, kolei czerniowieckiej 581'00, 


alpiny 5205. Rima Muranya 536-—. praskiego trowa- 
rzystwa żelaznego 2494, fabryki broni 531'—, tureckie 
tytoniowe 33%—, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego 1068, oblig. węg. indemniz. 98:20, 


księci 


istniejącego syropu 


| 067% 30 WH" ŻYCOONOOOCOCG 


FADRIK 


RAE 
Lwów—Podzameze, ui. św. Marcina IL. 
Adres dla telegratmów : Śrena*»—Luów. Telefon 559. 


Wykonywa wszelkie roboty wchodzące w z:kres przemy- 


1) Urządzeria rekonstrukcye i reperacye „gorzelń, 
browarów, młynów, tartaków, cegielń i innych 


renta majowa 10025. austryacka renta koronowa 
100:30, węgierska renta koronowa 98'80, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9930, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 98.80, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101:40, 5-procentowe listy Ban- 
ku hipotecznego 112, 4-procentowe Banku kraj. 99 40, 
4 i pół pre. Banku kraj. 10190, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 102:40, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 10085, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 99:60, 4-procentowa po- 
Żżyczka miasta Lwowa 97:70, losy tureckie 13550, 
marki 11750, ruble 2538*25. 

Berlim 14 stycznia Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 8510 (podług obliczenia procento- 
wego. Spirytus ——. Austryackie kredyty 85:10. Disc. 
Commandit. ——. 

Frankfart dnia 14 stycznia. Giełda zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 213:80. Kolej pańscwowa 
——. Alpiny ——. Disconto 194:70. Laura ——. 

Paryż dnia 14 stycznie. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98:07. Mąka 31:10. 


Wiedeń 13 stycznia. Kura w koronach i po 50 
klg. Pszenica 1050 do 1100, żyto 8:00 do 8-15. jęcz- 
mień 875 do 980, kukurudza 8153 do 825, owies 
7.25 do 7:40, rzepak 11:50 do 12— 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


| bns Sehweizera jedwabie! 


Proszę zażąd:ć wzorów nascych nowości czarnych, 
białych lub kolorowych oì kor. 115 do 18:— za metr. 
i Specyalnie : Jedwabne materye na suknie wizyto- 
we, ślubne, balowe I spacarowe, na bluzki, podszycła 
ete. Sprzedajemy wprost prywatnym i podług wy- 
branej próbki wyszłamzy do mieszkań wolne od ota 
1 porta. 


Schweizer & Co., Luzern 027 (Schweiz), 
(Seidenatofi-Export) — König). Heflief. 
ZA. _MOÓOOÓOOORE 0 —_ DD oowa| 


aj A właściwą wieko- 
; wieżość wi uiodemu mo- 
LAA, zoa zachować bardzo długo, jeżeli 
> się używa kosmetyków znanych 
ze swej sku!eczności, tylko tych, 
które cieszą się uznaniem po- 
wszęchrem, tak jak Crême Si- 
: mion'a w połączeniu z Puñrem 
ryżowym Simon'a. Należy unikać nżywani: 
innych kosmetyków. nieznanych, a czesto 
szkodliwych. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych, 
od 2—4. Lwów, ul. Sykstuska 37 I p. 


Docent Onw., Dr. M. W. Horman 


ul. Łyczakowska 1. 5. U. p 
ordynoje w chorobach chirurgicznych od 
3—5 popołudniu. 


Lekar chori Kobiecych Tp Tgopoli Sehellenherg 


i akuszer 

powrócił 
ordynuje jak dawniej w domu przy ul. Czar- 
nieckiego 42 od 3—5 popol. 


p—s CRM [teen 0000 
Liga pomocy przemysłowej 
zwraca uwagę przedsiębiorstw krajowych han- 
dlowych i wytwórczych, że zbieranie materya- 
łów do I-go Skorowidza przemysłowo-hand!o- 
wego jest na ukończeniu, przeto podanie nie- 
zułoszonych jeszcze adresów lub ogłoszeń do 
>korowidza powinno nastąpić jak najrychlej 
w rost do Biura Ligi Pomocy przemysłowej 
J wów, Fredry 1) lub przez dotyczące zastępstwo, 
p 
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Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy 
49 Listy zastawne Tow. kred. ziemek. 
4% i4 h n r Banku krajowego 
KSSTYALSE £ Banku hipoteczn. 
4% i 4"/2° pożyezki m. Lwowa. 
Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj- 

korzystniej. 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Przyjechali do Lwowa d. 14 stycznia. 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). W. 
Niwicki z Bortnik, dr. W. Szajna i K. Piatkiewiez 
|z Drohobycza, K. Ritzmann ze Schwerinu, J. Na- 
|uowski z Ustrzyki, B. Śmiałowski ze Stojaniec, S. 
| Kędzierski z Mereszczowa, Z. Więckowski z Ra- 


| dziechowa. dr. W. Czaykowski z Przemyśla, P. 
Mandyczewski z Tarnopola, 0. Sehnell z Firle- 
jówki. 


Hotel Imperial. Hr. Stanisław Konarski z 
Dubievka, Tadeusz Niementowski ze Zbaraza, Mar- 
celi Schreier z Drohobycza, Kazimierz Wołkowiecki 
|» Lachowiec, Adam Trzecieski z Krosna, Aleksander 
Strzelecki z Kukizowa, „Antoni Wołkowiecki z La- 
|ehowiee, Henryk Żeleński z Krakowa, August Sto- 
jjowski z Moderówki, Karol Czecz z Bierzanowa, St. 
|Zelechowska z Korczowa, Wanda Siemaszkowa 7 
| Warszawy. 


i odlewnia 
a A. Lubomirskiego 


= RRORRZLE. 


słu maszynowego : 


PF 


Za naiesłaniom poprzednim k. 3°16 wysyła się 4/1 pusaki 

za k. 3'86 6/2 puszki, za K. 4:60 6/1 lub za k. 496 9/2 

puszki opłacone do wszystkich stacy: austr. węg. monarchi. 

Wszystkie części opakowania mają prawnie zastrze=- 
Żoną markę ochronną. 


B. FGAGNER, 


podfostorawo-wapienno-żelazowego i prosimy przeto, 
zawsze zażądać „Iierbabnego wapienno-żelazo- 
wego syropu“ i baczną na to zwrócić uwagę, aże- 
by się na każdej flaszee znajdował obok umieszczo- 
ny i aprotokołowany znak ochronny. 


Wyłączny wyrób i główny skłai: Mr. Hellmanns Apotheke 


zakładów przemysłowych. 
2) Transmisye według najnowszych typów. 


3) Kotły parowe, konstrukcye żelazne, rezerwoary 
itp. roboty kotlarskie. 


799 
Nowość ! Maszyna parowa odówie- 
ża 1 ezyści poduszki pie- 
: Tzane zupełnie jak nowe po 30 et. za 
kilo — tylko w specyałnej pracowni kol- 
> der i materaców 43 
) 
l 


„«OQQO .... OOKCCOOCO 


Główny skład : dostawca, upleka pod 


I fe . 
~ c. k. nadworny Sur erzigkeit“ we Wiedniu, VIII, Kaiserstraase : 4) Odlewy żelązne z własnych i nadesłanych modeli. FQ 
czarnym orłem“, Frag, Kleluseite, róg Nerudazasse ur. 203. cara pare ah 408 > j i 
Józefa Schustera, Skład w aptekach Austro-Weg. We Lwowie w znanych aptekach. 23 75. Na ARE AB emir opie eci t | a 


P 


zd 3 z 


Ye Umowie, ul. Kopernika 1 5. OGOG0650"GH00-00009-6 


Zdzisław Zdanowicz w Krakowie 


ul. ŚlawkeoewcEa 3. Tel. 516. 


IOO: 


M oe 


ai enniki ilustrowane wysyła na żadanie opłacone 


Skład kapeluszy, bieiizny męskiej i przyborów do podróży Cenniki na żądanie wysyła opłacone 


a 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli «na 15 Stycznia 1905 Nr. 12 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po @ ot, od wyrazu. 


Pieraiki 


dobremi świadectwami i dobremi refgren- 
cyami, pierwszorzędną siłę, jako nadleśni- 
czego do kilku rewirów. Wynagrodzenie 
Bliższe warunki i zgłoszenia 
Lwów, Karola 

Oferty nieu- 
50 


do wódki, pikantne, po 30 h. paczka, inne 
po 30 i 40 h. naczka, doskonałej domowej 
Łapszyn, Brzeżany. 


3.000 kor. 
przyjmuje biuro Plohna, 

Ludwika 9, pod „Leśniczy“. 
względnione zostają bez odpowiedzi, 


roboty. Dwór 


Pszakują |eśiczeg 


==ASTMĘ 


a za maszyny 

Pan płaci %3o'yca. 
pisania i rowery 
wygórowane ceny. Przekona 
sję Pan o tem z kataloga kt 
ry wysyłam na żądanie bes- 
płatnie.e— M. Rundbakin — 
Wiedeń IX. 900 


Symptomy 


FR unukt=Hraastituat 
25-letni katar płuc. 


W moim ośmnastym roku życia straciłem zdrowie, napiwszy 


Marka ochronna: 
„Kotwica“ 


R Liniment. Lapsici comp., się zimnej wody, gdy byłem zgrzany. Wywiązał się silny kaszel, 
ge róg chodzenie stało się dla mnie trudne z powodu bicia w piersiach 
Pain-Expelier, i braku oddechu. Po roku zgubiły się te symptomaty, lecz po pe- 


wnym czasie powróciły znowu, zwłaszcza podczas upałów i w 
porze jesiennej i podczas silnej mgły. Coraz bardziej pogarszał 
się mój stan 4 nieraz zdawało mi się, że się duszę. Z% powodu 
częstszego kasziu i walczenia o oddech stałem się tak osłabionym, 
że tylko siedząc, mogłem w nocy nieco usnąć. Ataki te powta- 
rzały się w ostatnich czasach co tydzień, a objawiały się kasz- 
lem, świstem i charczeniem przy oddechaniu, bolem w piersiach, 
biciem serca, tak, że na każdym boku. również i na plecach leżeć 
nie mogłem i ustawicznie musiałem siedzieć. Ataki trwały przez 
4 do 6 dni i nocy. Zaledwie przez 2 lub 3 dni mogłem trochę 
wypocząć, a potem zuowu przychodziły. ataki. Lekarze mówili 
mi kilkakrotnie, że na moją chorobę nia ma lekarstwa i jedynie 
można mówić o jej ulżeniu. Źródło choroby pozostanie na zawsze. 
Wysyłka codzienna. == Ostatni lekarz oświadczył mi, że cierpię na chroniczny katar płuc 

i na emfysemię. Wreszcie, gdy wychudłem już jak szkielet i znu- 

Żony byłem życiem, wyczytałem w jednym dzienniku o znakomi- 

tych skutkach leczenia Insiytutu leczniczego „Spiro Spero“. Za- 

chęcony, zwróciłem się do instytutu o pomoc. W początkach 

używania kuracyi, która wskazywaną była drogą listowną, zda- 


Ogier 
g walo mi się, jakoby moja choroba się pogarszała. Jednak zachę- 


jest powszechnie znane Jako wy- 
śmienite, bóle uśmierzające nacie- 
ranie; do nabycia we wszystkich 
aptekach po cenie 80 hal., kor. 1.40 
i 2 kor. 

Przy kupnie tego powszechnie 
ulubionego Środka domowego nale 
przyjmować tyłko butelki oryginalne 
w pudełkach z naszą ochronną marką 
„kotwicą z apteki Richtera, wten- 
czas jest pewność, że się otrzymało 
wyrób oryginalny. 

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem w Pradze, 
ulica Riźbiety No. 5 nowy. 


kasztan, pełnej krwi angielskiej,jcony przez już wyleczonych pacyentów, prowadziłem  kuracyę 
CE, 16 miary, do sprze-|dalej i po 3 tygodniach ku mojej największej radości czułem 
ania. Zgłoszenia: Zarząd stadajpolepszenie. Od tego czasu uzdrowienie postępowało szybko na- 
w Krzywem, poczta Skałat.  51|przód i wkrótce już mogłem opuścić łóżko, w którem tyle czasu 
wyleżałem. Po dwóch miesiącach kuracyi mogłem. dzięki Bogu, 
» p @ powrócić do mojego zajęcia, któremu aż do tego czasu się oddaję, 
OWOŚĆ l a nawet najmniejszy objaw tej strasznej choroby się nie pokazał. 
è Czuję się obowiązanym do wyrażenia mej najgłębszej 
wdzięczności ża udzieloną mi dobrą radę i pomoc jestem gotów 
Gook'a & Johnson'a|zalecić wszystkim podobnie cierpiącym nieocenioną kuracyę Insty- 
amerykańskie patent. tutu leczniczego „Spiro-Spero*. Z najwyższym szacunkiem oddany 
i i j i tk Antoni Delsl ` 
kółka DEZÓCIW 1800 (M. Steyr (Austrya górna) Duckarstr. 17. 
Naji i środek ob 
zł, aadewyczane dieuie "nówiersa Astma i katar płue. 
natychmiast ból. Do nabycia we wszyst- Z cał . ka ; z Eao 
p ; ą przyjemnością opiszę zarówno przyczyny mojej cho 
BD asie a „żę roby OMA jaki sposób jej się pozbyłem. Pewnego dnia, bez 
1 sztuka w kopereie 20 hal, 6 sstnk 1 
w kartonie 1 koronę — za posyłkę 
poezt. 20 hal. 
Główny skład: „Zum Samariter*, 
Graz. 68 


Tysiące podziękowań | 


Wiedeński azyk. Prześliczna pisemnych ze wszystkich części świata, zawiera wyjaśniająca i 
nowość! 13 cm. długa 
13 cm, ster. torebka z do- 
skonaló posrebrzanej łuski 
metałowej z pięknie wyko: 
naaą klamerką, dla każdej 
z pań piękny podarek, 
i Wskutek masowego kupna 
po k. 3.—. Gatunek B, k. 4. 
Za poprzedniem nadesła- 
M niem k. 3'45 posyłka opła- 
cona. Wysyłka za pobra 
niem u: M. Rundbakina, 
Wien X, Lleehtenstein- 
strasse 28. 901 


ry`ego. Wysyła się tę książkę opłaconą po otrzymaniu 35 hl 


wraz ze akrzyneczką k. 360. Proszę adresować do aptekarza 
A. Thierry, Pregrada bei Rohiisch-Sauerbrann. 
Fałszerze i odsprzedawcy naśladowanych moich prawnie zastrze- 
Łinych wyrobów, będą sądownie karani. — Skład we Lwowie a 
Szymona Haya, Z. Rnckera i J. Piepesa-Poratyńskiego. 13 


1, funt. paczka 
1 kor, 1:20, 1-40 
1'60 i wyżej. 
Indo Ceylon 
koron 139 i 1:70. 
Okruchy 
70 h., 80 h, 1 kor. 
i 1k. 20 h. 
Wszystko netto 
waga cełowa, czyli 
500 gramów — nie 
430 gramów za 
funt rosyjski — o 
209%, mniejszy. 

Proszę wszędzie 
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Z powodu wydzierżawienia dóbr j 
Szlachcelńce 1 Czernichowce od- 
będzie się publiczna dobrowolna 


lieytacya 


inwentarzy żywych i martwych 

w Szlaehcińoach dnia 21 lutego 

1905 ua którą zaprasza się chęć 
kupna mających. 

Spis szyzegółowy na żądanie bespłatnie|. 

udziela Dyrekcya dóbr w Oknie koło 


Z 00 


AREA! RM. 


Grzymalowa. 71 f ipn x a żądać He:batę 
———-—tnim.| Monopol z Rączką. 
Zdrowie dla wszystkich! 7 Mny] JULIUSZA GRONSEGO w Krakowie 


EWRALGIE, bole głowy, 
neurastemie, Histerye i 
wszelkie choroby nerwe: 
we ustępują niezwłocznie po za- 
życiu pigułek  antinewralgicz- 
nych doktora Oromier. Cena 3 
franki za pudełko, Skład w Paryżu 
w apt. pani Schmitt, rue la Boć- 
tie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Rnckera. 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew- 
skiego, Redyka i J. Macudzińskiego. 28 


e E GOA 


Największy zbyt Si w kraju. Gdzie nie ma proszę pisać wprost 


Wielki krach! 


Nowy York i Londyn nie oszczędziły i s'ałego lądn i wielka 
fabryka wyrobów srebrnych widziała się zmtuszoną wysprzedać cały 
swój zapre za 1aałem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno- 
moeniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu za zwroten. 6 złr. 
60 ct. następujące przedmioty : 

sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą. 
6 widelców z jednego kawałka ameryk. patent. srebra. 
6 łyżek z amerykańskiogo patent. siebra. 
12 łyżeczek z amerykańskiego patent. srebra, 
1 chochla z ameryk. srebra. 
1 chochelka z amerykańskiego patent. srebra. 
6 angielskich spodków Vietoria. 
2 wspaniała świeczniki 
1 sitko. 
1 rozsypywacz cukru. 

42 przedmiotów tylko za zł, 6'60. 

Te 42 przedmioty kosztowały dawniej 40 zł, a obecnie można 
je mieć za tę niską cenę zł. 6:60. 

Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym mota- 
lem, który barwę srebra 25 łat pod gwaraneyą zachowuje. Najlepszym 
dowodem, że to ogłoszenie nie jest żadnem oszukaństwem, zobowią- 
zuję się niniejszem publicznie zwrócić każdemn pieniądza bez trudno- 
ści, komu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposo- 
bności nabycia tego wspaniałego garnituru, który szczególnie nadaje 


"em wspaniały podarek Weselny i 
okolicznościowy, ** "Fo można tylko pod aires 


689 


MM Senzacyjna nowość !!! 


Wszystkim miłośnikom pięknych fotografij 
saleca się aparat fotograficzny „BELGIAS 
którym w dzień lub w nocy robić można 
piękne fotografie portretów lub grup. — 
W czasie Świąt przy drzewku lnb zebra- 
niach familijnych i towarzyskich fotografia 
taka jest niezaprzeczenie najmilszą pamiąt= 
ką, tembardsziej, że wykonanie zdjęcia (przy 
użyciu proszku magnowego) i samej foto- 
grafii wymaga niespełna jednej godż. czasu. 
Newy eennik na r. 1905 wolno i opła- 
tnie. — Na żądanie sprzedaje się na spła- 
ty miesięczne. Liczne uznania są w moim 

handln do przejrzenia. 841 


Edmund Brodkowski, 


Lwów, Plae Halicki I. 14. 


Dvsiaóć można tylko pod adresem 


A AIRSCHBERGA 


Dom „ksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych. 
Wien II., Rembrandstrasse 19/K. Telefon nr. 14597. 
Wysyłka na prowineyę za gotówkę lub za zaliezką. 


Proszek do ezyszczenia 10 ct. | 
Tylko marka ochronna, ebok stojąca, zapewnia prawdzi- 
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Największy oras najtańszy w kraju skład ex ERJ 
aparatów fotograficznych. Ę wOŚĆ. Wyciąg z pism uznania : p 2 4 
Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak O 
sm á $ A 
zadowoloną, że parini dalsze zamówienie, 7 *» 
a on m Kraków, 21 maja 1889. księżna Amalia Czetwertyńska. 're 


Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. | « ; 
Akademicka 8,| Krystynopol, Galieya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. 


żelki Paa Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
olosa rpa OŚ pmdór di Lubaczów, Galicya. Babie, kapitan. 
kapoluszy, kapuz teatralnych, wstążek itd,|Ekscell Baronowa Edalsheim poleciła mi bardzo pański garnitur, upraszam więć 


inają się oryginalnie ilo przysłanie mi dwóch garniturów po zł. 66). 
SĘ N kac 45 Korsard 29/10 1904. Ilona Tisza, ur. hr. Degenfeld. 


- OOO 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


W. Baternay, 


Se 


MAGGI” PRZYPR 


lk atar pue, 
«> RR orab y- 


cierpiący zechcą poświęcić chwilę czasu dla przejrzenia poniższych potwierdzeń wyleczenia. 
komentarza opublikowane, ponieważ mamy przekonanie, że cierpiąca publiczność sama najlepiej je osądzić potrafi. Wyciągi z listów, pominąwszy małe stylistyczne zmiany, są dosłowne ; opusz. 
czone są wszystkie wyrazy wdzięczności, jakoteż krytyki poprzednich bezskutecznych kuracyj. Oryginalne listy leżą do wolnego przeglądu i usilnie prosimy czynienia z tego najszerszego użytku. 
Ze strony władzy już to zostało dokonanem. Rozminięcie się z prawdą, gdyby zostało znalezione w niniejszych słowach wstępnych lub w poniższych potwierdzeniach, surowo karanem by było. 
Ażeby laikom dać sposobność nie wyczekiwania dopiero wybuchu choroby, lecz już przy pojawieniu się jednego jedynego symptomu, szukania pomocy, podajemy niektóre najczęściej przychodzące 
„ Kaszel, czesto do wypluwamia drażniący. -Wypluwanie iepkiej śliny.— Kłncie w piersiach i w |kokn— Z re a a | , 

CEE JB P pins gwałtowne i T lerezuln rad bicie serca a > a, ik ek E Sło sei SOE 
Do rozpoczęcia kuracyi potrzebny jest dokładny opis choroby, podanie zatrudnienia i zawiadomienie, czy nogi są zimne. — Adresować należy : 


Dresden Niderlóssnitz, Schulstrasse Nr. 27 a. 


- następnie Świszczący i chrapiący azmer. — Plamy krwawe. — 
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pouczająca ksiąłka jako domowy doradca o nieodzownym ; kilo czerwonych pomarsńcz kor. 
średku o balsamie t eentofoliowej maści aptekarza A. Thier-|p oryg. skrzynka czerw. poma- 


(także w markach poczt. Zamawiający balsam otrzymają ksią-|5 kilo mandarynek (maltańskich) „ 
zeczkę gratis. 12 małych albo 6 podwójnych fiaszak balsamuj; 


kosztuje k. 5 — 60 małych albo 30 podwójnych k. 15 franecjz 
wraz z skrgyneczką eto. Ż cegielki maści centofoliowej frankvię 
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dania ku temu jakiegokolwiek powodu, zacząłem kaszlać i wyda 
wać z siebie jakieś świszczące tony. Pragnąłem zaraz temu za- 
radzić, ale nadaremnie, co gorzej jednak, z dniem każdym odde- 
chałem z coraz większą trudnością, przyczem okrywałem się po- 
tem, Kaszel miałem tak silny, że czasami odchodziłem od przy- 
tomności. Rozumie się, że w takim stanie zdrowia precować nie 
mogłem — nie mogłem też i położyć się, lecz dzień i noc spędzać 
musiałem w pozycyi siedzącej. Najlżejsze poruszenie spowodowało 
duszność i zupełny brak oddechu— przechodziłem prawdziwe męki 
i wyczekiwałem, kiedy się to wszystko skończy. Położenie moje 
i stan zdrowia przedstawiały obraz nędzy i rozpaczy. Nareszcie 
po długich a bezskutecznych poszukiwaniach czegoś, co by mi 
ulgę przyniosło, natrafiłem na ogłoszenie o tek zwanym proszku 
astmatycznym. Środex ten istotnie mi ulżył, ale nie przyniósł 
uzdrowienia. Używałem go przeszło dwa lata i wydałem po:lobno 
70 marek. W tym czasie zalecono mi udać się do zakładu leczni- 
czego „Spiro-Spero* i spróbować używanej tamże kuracyi. Już 
pierwsze zarządzenia wywarły na mnie błogi i kojący skutek — 
nabrałem też nadziei i odwagi i poddałem się wszelkim przepisom 
a dziś wyznaję, że po Bogu panu wyłącznie tylko zawdzięczam, 
iż zupełnie powróciłem do zdrowia, dlatego też postanowiłem so- 
bie każdemu cierpiącemu kuracyę pańską gorąco zalecać — a za- 
pewniając raz jeszcze o mojej dozgonnej wdzięczności, kreślę się 
oddanym sługą. 
Franz Xawer Wagner, Haunstetten (Bawarya). 


Stwierdzam prawdziwość powyższego podpisu 
(L. S.) E. Hübner, burmistrz. 


Katar płuc. 

Przed dwoma laty zachorowałam na katar płuc. Długi czas 
wahałara się, aż wreszcie zawezwałam pomocy lekarskiej. Otrzy 
małam rozmaite rzeczy do zażywania, lecz wszystko pozostało bez 
skutku Poddałam się memu cierpieniu i znosiłam je aż do lutego 
tsgo roku. Przypadkowo wyczytałam w jednym dziennika o In- 
stytucie leczniczym .„ŃSpiro-Spero*. Zwróciłain się do niego listo- 
wnie i już po trzech dniach otrzymałam wskazówki do leczenia. 
Rozpoczęłam natychmiast podług otrzymanych wskazówek się 
leczyć i już po kilku tygodniach uczułam polepszenie, które stala 
się wzmagało i dziś mogę Instytutowi leczniczemu „Spiro-Spero* 
wyrazić moje najgorętsze podziękowanie za rzeczywiście trafną 
kuracyę i zupełne wyleczenie. Mogę Instytut ten polecić każdemu 
cierpiącemu, zwłaszcza, że i cena za leczenie nie jest wielką 

Emma Kratzer, żona montera, Ingolstadt, Mürzbergstr. 7. 


BF Leczenie przeprowadza się listownie 1 bez żadnej przeszkody w zajęciu. 
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Olbrzymie króliki 
pięćdziesiąt dwa razy pierwszemi nagroda- 
Imi odzuaczone, mianowicie angielskie i 
faneuskie baraniaste, oraz belgijskie, 
famauckie, noriunuskie i lotaryngskie 
olbrzymy ważące do 30 funtów — rozsyła 
o 1 k go b. i wyżej. Głołębie lotne, 


Czerwone 
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rańcz (300 sztuk) 
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kawy Santos 3. m > . p 1I2— Tm 
- ozdchne i pożyteezne po cenach najniż- 

kawy złotej Jawy albo Ceylon 15:—iyych. Senwab, Wien, X), Knóll- 
opłatnie za pobraniem 77 gasse z3. i 327 


riesr. 


Giov. Spanghero, 


miso 


iofuso fo} od opi; 
eju vzozsoj ApZ[N 


Tylko krótki czas! 


Ozdoba każdezo pokejn! Wag Przy zwinięciu fabryki udało mi się ra 
być tanio 8,000 dywanów Ściennych i Ii.000 dywanów przed łóżka, tak, że jestem 
w możności sprzedać 7 Z Anami my (z chenille) po oby- 

wspaniały dy ws ER RCICERIEY dwóch stronach je- 


dnaki, o pięknych trwałych barwach 100 omt. szeroki, 200 emt. dług”, © powa- 
bnych deseniach ; lew, sarny, pawie, łabędzie, ielenie, kwiaty etc. 


SS po zł. 2-50 za zaliczką. “Œg 


Szczególułe poleca się gdzie jest wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są grube i nie 
przepuszczają wilgoci. 


Piękne dywaniki przed lóżka 


I5 tylko po 70 ct. za sztukę. Wg 
| łany oway Julius Hoitasch, Góding, nr. 39, Morawa. 


Setki podziękowań i obstalunków otrzymuję, Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 


na- 
powrót bez trudności i zwraca pieniądze. 45 


# 


w Pasażu 
Hermanów. 


Colosseum 


PROGRAM: od 1. do 15. stycznia: 


Orkiestra. — Reklamograf. — Welsing Polli, międzynarodowa śpiewaczka. — 
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Jest to tylko mała część potwierdzeń, które bezustannie przychodzą. 


jest jedynym i powszechnie uznanym środkiem 
do nzdania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom itd, w jednej 
chwili zadziwiejącego, silnego i przyjemnogo smaku, 
Kilka kropel wystarcza. 19 
Do nabycia we wszystkiech bandlach kolonialnych, spożyw- 
czych i składach apteeznyeh 
we flaszeczkach, poezawszy od 50 halerzy. 
Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej. 
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Zostają one bez wszelkiego 


Choreba pluc. KKrwioteki piuene, 
Zachorowułeii w roku 1899 na katar szczytów płucnych 


skutkiem przeciążenia w pracy, z którego wyleczyłem się, jak 
długo pozostawałem w lekarskiej opiece. Nie wiedząc, że takie 
wewnętrzne choroby potrzebują ciągłej troski, zachorowałem 


w 1901 r. ponownie na kata: pluc i z powodu pojawienia się krwi 
musiałem położyć się do łóżka. Powodem była znowu wytężająca 
praca, złe powietrze itd Nareszcie za pośrednictwem gazet dowie- 
działem się o Instytucie leczniczym  „Spiro-Spero* w Nieder- 
lóssnitz pod Dreznem. I oto udało mi się wypędzić chorobę 
z mego ciała przez ścisłe wykonywanie udzielanych mi wska- 
zówek: 1 mam nadzieję, że w chorobę tę nigdy już nie popadnę. 
Wyrsżając raz jeszcze moje najserdeczniejsze podziękowanie, z0- 
staję z poważaniem Jar Buxbaum, 
Haselbach p. Stockerau, Austrya dolna. 


_ Prawdziwość powyższego zaświadczenia potwierdza Zarząd 
gminy Haselbach 17/8 1902. 
Naczelnik gminy. Kronberger. 


Choroby żołądka i kiszek. 


„Jestem Instytutowi leczniczemu „Spiro-Spero* najgłębiej 
wdzięczną za cudowne wyniki, jakie Instytut u mnie sprowadził, 
Ośmnsście lat cierpiałam na złe trawienie, osłabienie żołądka 
i brak apetytu. Żołądek był zawsze wydętym i ciągle musiałam 
używać środków rozwalniających. Sen był zawsze niedostateczny 
a w nogach czułam czasami takie osłabienie, że zaledwie poru- 
szać się mogłam. Często też przychodziły omdlenia. Ręce i nogi 
były często zimne, lak lód. Przez całe lata mojej choroby musia- 
łam się obywać bez jarzyn i potraw mącznych, co często dopro- 
wadzało mnie do rozpaczy. Leczyłam się u wielu lekarzy, lecz 
zawsze bezskutecznie. Aż nareszcie zwrócono moją uwagę na 
anons w dzienniku o Instytucie leczniczym „Spiro-Spero* ; pod- 
dałam się zaraz temu leczeniu i waet pokazały się pomyślne 
wyniki. Skutkiem odpowiedniego leczenia powrócił mój apetyt, 
opróżnianie stało się regularnem, sen silnym. Wkrótce mogłam 
już wszystkie potrawy trawić, a w 4 miesiące byłam zupełnie 
zdrowa. Tyłko Instytutowi leczniczemu .„Spiro-Spero* mam do 
zawdzięczenia. że obecnie w 70 roku życia zostałam z długo- 
trwałej choroby wyleczona. Z powodu pewnego wyleczenia i ta- 
niej kuracyi mogę ten Instytut wszystkim, którzy podobnie cierpią, 
najgoręcej zalecić. Z wysokiem poważaniem 

Teresa Heru. prywatna, Wiedeń 16 Stillfriedplatz 5. 
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Konkurs. 


„Na mocy uchwały Kady miejskiej z dnia 21 grudnia 19(key. 
rozpisuje się konkurs na posadę sekretarza przy MagistracfóF'> 
Drohobyczu z roczną płacą 2.800 koron, dodatkiem na mieszkani 
600 koron i trzema dodatkami pięcioletnimi po 400 koron. 

i Posada ta nadaną będzie na razie prowizorycznie, po roku 
jednak zadowalniającej służby może nastąpić stabilizacya. 

Kompetenci winni są wykazać się kwalifikaoyą, przepisaną 
ustawą z dnia 13 marca 1889, a względnie rozporządzeniem Wy- 
sokiego Wydziału krajowego z dnia 29 maja 1891 r. (Dz. ust. i 
"oap. OS z i 1891 ur. 67). 

rócz tego mają przedłożyć dowody nieprzekroczonego wie- 
ku 40 lat i A e a Fioraio tT, AE m 

„Tak udokumentowane podanią należy wnieść do Prezydyum 
Magistratu tutejszego najdalej do 1 lutego 1905, 

Z Magistratu w Drohobyczu d. 29 grudnia 1904. 
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Prêts Franco- fnglaise 


Paris 20-22, Rue Richer. Paris 
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Udzielamy szybko i punktualnie: 


smortrvzatya pożyczsk 
aaa a a 

na 8'b5 i 4% na pierwsze i drugie miejsce aż do h 
wartości szacunkowej na przeciąg czasu od lat 15 do 15. 
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Osobiste pożyczśi 


| na 4', i 5% księżom, oficerom, państwowym i pry- 
watnym urzędnikom, kupcom i przemysłowcom za i 
bez poręki na czas od lat 1 dn 15 


Ewaworsys długów bankowych 


Finansowenie i zamiany 


Trupa Bonté, śpiew i tańce transformacyjne. 2 panie i 1 pan. — Kirsten : 

i Marletta, zadziwiające produkcye siłą zębów. — Wagner Feliks, tenor ope- | 4 A 

rowy. — Orkiestra. — „W Hotelu“, fraszka sceniczna. — Seppl Werner, * przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 

komik. — T Fidardy, fenomenalni gimnastycy salonowi. — Trupa Auru- ' ! f 7 a | 4 É 
| W ię Pa tmo- i Korespondencya w języku francuskim, angielskim, 


ra. 6 bella de Sevilla, prawdziwe Hiszpanki; śpiewy i Tańce. — Bioskop 
Codziennie o goiz. 8 wieczór przedstawienie. 
W niedzielę i święta 3 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wlosz. 
ECT śl 


bylantowy 


ze Krochmal san 


uznany powszechnie za najlepszy — wszędzie do nabycia. 


04 


47.7 KZ 


~ 


. niemieckim, włoskim, rosyjskim i hiszpańskim, 
Informacye bezptatnie ! 
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AK REZ X KAI IAKZIK PA TWA LOTEK 
Medal ficty — Hors» 
| 
KASZEL, ZAKATAR EWRALGIE 
zania pierstowago jest DN SE» „EWA chorób organów 
oddechowych. ~- PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRAAICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekaej; 


Freneyi i zagranicą. — Sprzedaż hurtowa w Paryłu; SOW lica Saint-Lazare, 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


Concurs 


| 
| 
| 
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i 
We Lwowie w aptace Z, Ruckera. 25 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. _ 
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